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(Korespondencya „Słowa Polskiego*)*

Poseł Szmula.
W warszawskim Dzienniku dla Wszystkich 

w numerze 37-mym z dnia 16-go lutego wyczytałem 
swego czasu następujący telegra321 z Berlina, z daty 
15-go lutego:

„W sejmie pruskim rozpoczęły się dziś obrady 
nad interpelacyą w sprawie zakazu zatrudniania ro­
botników rolnych zagranicznych; rezultat obrad wąt­
pliwy, bo interpelant poseł S z mula,  uchodzi za 
wroga Polaków “.

Nie wiem, zkąd ten telegram pochodzi, ale jest 
on w każdym razie po pierwsze nie log i czny ,  a 
po drugie wręcz niezgadzający się z prawdą i z rze­
czywistym stanem rzeczy. Nielogiczność polega na 
tera, że gdyby p- Sz mula rzeczywiście był wrogiem 
Polaków, to z pewnością rządu by nie interpelował, 
dlaczego zakazuje zatrudniać zagranicznych robotni­
ków rolnych. Interpeluje się dlatego, aby żądać wy­
jaśnienia i usprawiedliwienia się ze strony rządu. 
Jasnem jest dla nas i także dla wszystkich naszych 
wrogów, że rząd tylko dlatearo robi trudności zagra­
nicznym robotnikom, że są Polakami. Wrogowie 
cieszą się z tego i*nie myślą interpelować rządu; 
więc i p. S z mula jako „wróg“ zupełnie niedorze­
cznie by sobie postąpił, gdyby miał rząd interpelo­
wać. Z jakiejże przyczyny, albo w celu uzyskania 
jakich wyjaśnień?

Źródło, z którego Dziennik dla Wszystkich otrzy­
mał telegram, jest nadto zupełnie niewiarogodne. 
Zaznaczyć mi wypada, że nad interpelacyą Szmuli 
(rzeczywiście wniesioną) do d z i s i e j s z e g o  dnia ża­
dnych obrad nie było, a niewątpliwie właśnie dlatego, 
że poseł Szmula w sprawie robotników zagranicznych 
zajmuje stanowisko skrajnie przeciwne rządowemu. 
Rząd wie, że, aby z tą niemiłą dla niego interpela­
cyą jako tako się załatwić, trzeba się .dobrze przy­
gotować i postarać się o jakiekolwiek argumenty 
w celu dania repliki. Toteż minister rolnictwa i mi­
nister spraw wewnętrznych oświadczyli, iż interpelacyę 
trzeba na pewien czas odłożyć, ponieważ „rząd jeszcze 
zbiera materyał“ . Gdy p. Szmula innym razem przy­
pomniał się znowu ministrom ze swoją interpelacyą, 
odpowiedziano mu, że powinien być cierpliwy, bo ze­
brani© materyału —- to niełatwa rzecz. I tak, jak 
się zdaje, będą zbierali materyał bez końca, aż spra­
wa zostanie odłożona ad acta, a my nawet nie bę­
dziemy się mogli dowiedzieć, czy p. Szmula jest wro­
giem, czy przyjacielem Polaków...

Na szczęści0 mamy jednak jeszcze inny obfity 
materyał, z którego możemy stworzyć sobie zupełnie 
wyraźną charakterystykę posła Szmul i .  Zacznijmy 
od początku...

Poseł Szmula, właściciel dóbr we Friedewalde, 
w powiecie GrotKowskim, urodził się w roku 1829 
dnia 30 grudnia w Jrszenie, w pow. Rybnickim. Po 
złożeniu egzaminu afcuturyenckiego w Raciborzu, po­
święcił się rolnictwu. Powołany następnie do wojska 
znalazł tu jako mąż wysoce uzdolniony świetne po­
wodzenie. Po przejściu przez szkołę chorążych 
rw Poczdamie, został mianowany porucznikiem i nau­
czycielem rysownictwa i miernictwa. Następnie awan­
sował szybko, aż w roku 1870 posunięty został na 
(stopień majora. W tym czasie zwrócił na siebie 
'szczególną uwagę generalnego inspektora wojskowych 
zakładów, który przyczynił się do tego, iż majora 
Szmuli mianowano dyrektorem szkoły wojennej w An- 
.klam na Pomorzu. Już w grudniu roku lę r i  jednak 
wniósł major Szmula o dymisyę, którą też z pozwo- 
leniem noszenia munduru dotychczasowego otrzymał. 
Osiadłszy na wsi nabytej od swojej teściowej w Frie­
dewalde, oddał się z całą gorliwością gospodarstwu. 
W roku 1885 wybrany w okręgu Bytomskim posłem 
do Sejmu, jako członek stronnictwa katolickiego Cen­
trum, bronił dzielnie praw językowych ludu, szkol­
nych i kościelnych.

Dotąd nie zdawał sobie major Szmula, jak to 
z wielu Górnoślązakami do czasu się dzieje, sprawy 
z tego, czem właściwie jest, a raczej powinien być 
i czuć się co do narodowości. Dlatego też zapewne 
ożenił się z katoliczką wprawdzie, ale Niemką, panną 
zamożną i wykształconą, a zamieszkawszy w nie- 
mieckiem otoczeniu (we Friedewalde) nie przeszko­
dził temu, a z pewnością i nie łatwo mógłby był 
przeszkodzić temu, aby dzieci (córki i syna) nie wy­
chowywano po niemiecku.

Wszystko to w warunkach, w jakich Górny 
Śląsk do niedawnych czasów się znajdował — (iskry 
rozbudzającej się polskiej idei tylko gdzieniegdzie za­

migotały) łatwo wyrozumieć. Raczej szczęśliwemu zbie­
gowi okoliczności przypisać należy, że major Szmula 
w dość już podeszłym wieku uległ radykalnej zmia­
nie w swem usposobieniu codo narodowości. Z pru­
sk ie g o  majora  stał  s i ę  z d e c y d o w a n y m  
Polakiem.

Urodzony z polskich rodziców, lecz wydarty 
sprawie ojczystej przez szkoły i późniejsze stosunki, 
w jakich żyć mu wypadło, „powrócił na Ojczyzny 
łono". A przyczynił się do tego w pierwszym rzę­
dzie pewnie wybór na posła, wskutek czego Szmula 
spotykał się w Berlinie z polskimi posłami z Wiel­
kopolski, co dodatnio oddziaływać musiało. Nastę­
pnie zapragnął zwiedzić Kraków, a poznawszy raz 
ten „polski Rzym", tak go polubił, że. częściej w nim 
bywać zaczął. Rozbudzone poczucie narodowe tem 
silniej odezwać się musiało, gdy Szmula teraz tem 
jaśniej i wyraźniej, szczególnie jako poseł, przeko­
nał się, jak smutną jest dola tego ludu, którego on 
sam jest synem.

Warto o tem pisać, bo historya nie zapomni 
zaznaczyć, że z osobą Szmuli łączy się nowa epoka 
na górnym Ślązku. Przed pięciu bowiem laty, gdy 
księża germanizatorzy w okręgu Bytomskim wszy­
stkich środków użyli, aby Szmula wyprzeć z powiatu, 
lud po raz p i er ws zy  stanął  samodz ie ln ie  
go wa l ki  na g ł os y  w wyborach.  Zrozumiał lud 
Górnośląski, że nie ma tam do czynienia z księżmi 
jako kapłanami i głosicielami słowa Bożego, lecz 
jako politykami, którzy propagują germanizatorską 
robotę rządu i chcą Szmulę (którego dawniej jako 
kato l ika  popierali) teraz usunąć, ponieważ stał 
się Po l aki em i uprawia „wielkopolską agitaeyę", 
stykając się z ludem i bywając często na zebraniach 
ludowych, (co dla posła górnoślązkiego do owego 
czasu było rzeczą prawie niebywałą i niepotrzebną, 
przynajmniej w tym popularny m kierunku, jak to 
Szmula czynił).

I zwyciężył Szmula kandydata księży (również 
księdza, ale Niemca), przytłaczającą większością 
głosów, uzyskawszy 23.000 głosów naprzeciw 9.000 
głosom przeciwnika (ks. Neiiicha). Były to wybory 
do parlamentu, w których głosuje się bezpośrednio 
i tajnie kartkami.

Szmula zwyciężył jako Polak i obrońca ludu 
polskiego, a za tym wyborem dopiero nastąpił sze­
reg innych wyborów, w których lud poruszony by­
tomskim przykładem nie pozwolił się pobić przez 
przeciwnika.

Szmula mówi i pisze bardzo pięknie po polsku, 
zna doskonale nietylko historyę Polski, ale całej 
Słowiańszczyzny; na zebraniach ludowych bywa na 
każde zawołanie, porywa swoją wymową lud i dla­
tego jest tak popularny, jak żaden inny poseł na 
Śląsku.

Najwyraźniejszem świadectwem Szmuli jako 
Polaka, są liczne jego mowy, wygłoszone w Sejmie 
pruskim. Przytaczam tu ustęp, choć z jednej mowy, 
którą właśnie mam pod ręką, a którą Szmula wygło­
sił dnia 10. marca 1896 r. przy obradach nad eta- 
tatem ministerstwa oświaty. Oto jego słowa:

„Pan minister  odpowiedział na zapytanie, 
dlaczego polskiej mowy w szkołach na Górnym Ślą­
sku nie chce zaprowadzić, że w obecnej chwili, kie­
dy na tak wie lką ag i tacyę  ze strony Gali- 
cyi  na Górnym Śląsku j e s te śm y  narażeni ,  
o tem wcale nie może być mowy. M. P., na czemże 
to może polegać ta agitaeya z Galicyi? Ja nie mie­
szkam wprawdzie w polskich stronach Śląska, mam 
jednak ciągłą styczność z Górnym Śląskiem, wiem, 
tedy, że wprawdzie liczne tysiące Górnoślązaków 
jeżdżą do Galicyi, do Krakowa na rekolekcye, które 
tam rozmaici misyonarze, Jezuici itd. urządzają, ale 
nie aby polityką się zajmować, lecz aby czysto reli­
gijne potrzeby zaspokoić. Ja już przed kilku laty 
powiedziałem panu ministrowi: Panie ministrze, wróć 
pan nam zakony, wtenczas nie będzie potrzeba, aby 
ludzie do Galicyi dla zaspokojenia religijnych potrzeb 
jeździli. Albowiem w rzeczy samej ludzie, którzy do 
Galicyi jeżdżą, nie powracają prawdopodobnie ztam- 
tąd więcej niemieckimi, jak to jest rzeczą naturalną, 
gdyż jeśli u nas polski chłop na dworcu kolei żelaz­
nej do kasy przyjdzie i po polsku biletu żąda, to 
wpadają na niego z fukiem i hukiem, podczas gdy 
w Galicyi odpowiadają mu w przyzwoity sposób w oj­
czystym jego języku.

Ale pan minister zacznie może szukać w swo­
ich aktach i powie mi: Przecież w przeszłym roku 
nawet do Lwowa na wystawę ludzie jechali, więc to 
jest najlepszym dowodem wielkopolskiej ągitacyi! Py­
tam tedy, czy to tysiące tysięcy Niemców nie jeżdżą 
do Berlina, Wrocławia itd. na „Schiitzen-" i Turner- 
festy" i inne podobne festyny, a czy im kto czyni

zarzut, że wielko - niemiecką agitacyą się zajmują, 
która dotegoby zmierzała, aby rodzinie Habsburgów 
(w Austryi) niemieckie prowincye wydrzeć? Nikomu 
się otem nie śni; ale gdy ki lku Po l ak ów  kie­
dy p r z y p a d k o w o  do G a l i c y i  s i ę  uda  — 
to z a r a z  to n a z y w a j ą  w i e l k o p o l s k ą  
a g i t a c y ą .

Pan minister mówił także o niemieckiej kul­
turze Aa Górnym Ślązku. M. P., nikt przecież temu 
nie przeczy, że i niemiecka kultura tam jest. Ale 
któż wniósł tam najprzód kulturę? Czy to nie były 
klasztory? Czy to nie byli P i a s t o w i e ?  Czy ci 
ostatni nie sprowadzili tylu a tylu mnichów i czy 
różnoracy wielcy fundatorzy w Kamieńcu, Imielnicy, 
Czarnowąsach, Krasoborze (Griissau), Lubiążu (Leu- 
bus) itd. nie wybudowali wielkich gmachów, nie wy- 
karczowali lasów? A następnie w r. 1810 dobra 
duchowne zamieniono na świeckie, a rząd połknął 
te tłuste kąski! A dalej, M. P., czy i w innym 
względzie Niemcy sami kulturę na Ślązku zaprowa­
dzili ? Czy te m i l i o n y  m i l i o n ó w  l u d z i ,  któ­
rzy w rolnictwie pracowali, którzy w głębokie pod­
ziemia i do szybów górniczych się spuszczali, któ­
rzy wielkie kominy hutnicze budowali, których 
wszędzie w lasach karczujących i pracujących wi­
dzimy, którzy kanały budują, którzy tysiącami do 
Saksonii się udają, którzy także kanał cesarza Wil­
helma kopali — czy to także nie są krzewiciele kul­
tury? Czy to oni nie mieli udziału w kulturze? A 
jakże bywają ci ludzie traktowani? 1...“

Niechaj to wystarczy dla charakterystyki po­
sła, który w warszawskim Dzienniku dla wszystkich 
uchodzi za „wroga Polaków". Rząd pruski ciągle 
nam prawi przez usta swoich ministrów, radców i 
rozmaitych urzędników, aż do ostatniego żandarma, 
że on wie bardzo dobrze, iż agitaeya wielkopolska 
jest siecią zarzuconą na Ślązk nie tylko z Pozna­
nia, Krakowa i całej Galicyi, ale także z W a r ­
s z a w  y, a tam nie znają nawet tak wybitnego 
przewodnika i obrońcy ludu, jak poseł Szmula, któ­
rego zamiast szermierzem odrodzenia narodowego 
z zimną krwią nazywają „wrogiem Polaków!“

Nowy to dowód, ile musi być prawdy w owej 
niemiecko-pruskiej bajce o „wielkopolskiej agitacyi".

Sk..,

Z  prasy ludow ej.
Jeszcze termin wyborów uzupełniających w Sa- 

nockiem nieoznaczony — jak niektórzy utrzymują, 
przed lipcem nawet trudno go się spodziewać — a 
już praca agitacyjna w pełnym toku, jakkolwiek na 
razie skupia się tylko około dwóch kandydatów: lu­
dowca z jednej, Stojałowszczyka z drugiej strony. Pi­
sma ludowe obu tych odcieni zapełnione odezwami 
i artykułami, polecającymi kandydatów. Przyjaciel 
ludu z kwietnia przynosi aż trzy takie odezwy (zna­
ne już zresztą z łamów Ku/ryera lwowskiego): jedna 
od posła na Sejm krajowy z mniejszych posiadłości 
okręgu sanockiego, Grzegorza Milana, druga od Rady 
naczelnej stronnictwa ludowego z podpisami pp. Boj­
ki, Wysłoucha, dra Dwernickiego, Rewakowicza i 
Średniawskiego, wreszcie trzecia od komitetu brzo­
zowskiego, podpisana przez pp. Gerarda Stępka i dra 
Wincentego Dańca. Wszystkie trzy naturalnie pole­
cają gorąco kandydaturę p. Stapińskiego, jako syna 
włościańskiego i pracownika niestrudzonego około 
podniesienia ludu.

W rubryce „Z ruchu ludowego" w tym samym 
numerze Przyjaciela znajdujemy opis zgromadzenia 
w Mielcu, gdzie zdawał sprawę ze swych czynności 
poseł Krempa. Na uwagę zasługuje uchwała tego 
zgromadzenia: „aby polskie stronnictwo ludowe tak 
szło w parlamencie, jak szło dotychczas i nie łą­
czyło się, ani z Kołem polskiem  ̂ ani z tak zwanym 
klubem Stojaiowskiego. Pozostawia się jednakże swo­
bodę klubowi", #

Na innem zgromadzeniu, w Brzyskach (pow. 
jasielski), mówiono o rozmaitych sprawach mniejszej 
lub większej wagi. Na dowód, w jaki sposób na po­
dobnych zgromadzeniach traktuje się sprawy, przy­
taczamy jedno z przemówień, według streszczenia 
Przyjaciela:

„Maciej Kozicki z Czeluśnicy przedstawił, jak 
to nas stańczyki chcieli p o m o r z y ć .  Pamiętacie, 
niejeden, jak była pańszczyzna, jak n a s  t o n a s i  
b r a c i a  p i e l ę g n o w a l i ,  bi l i  bukami ,  aż 
k r ew  szła. a trzeba było robić i ich słuchać. Po­
zabierali nam potem grunta co lepsze, a nam nadali 
lada cq, mokre i na folwarkach mało płacili, morząc 
chłopa, a te raz  znów nas chcą p o mo rz y ć ,
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1)0 powypustoszyli âsy, posprzedawali na agitacyi 
pejsatym, a pejsaci wywieźli za granicę, a ty chło­
pie jedz surowo, a w zimie umarznij, a co jeszcze. 
każą się wybierać na posłów i to prawie, aż przy­
muszają, a ty chłopie niezapamiętały głosujesz na 
niego, czasem za podanie ręki, a czasem za 40 ct., 
50 ct., a oni zabiorą mandaty, opiekują się nami, jak 
zła macocha pasierbami. Tacy to są nasi opiekuno­
wie i nasi posłowie stańczykowscy4*.

Nie chcemy byna jmniej, ani nie czujemy się do te­
go powołani, aby brać w obronę „stańczyków“, godzi się 
jednak zapytać, czy w ten sposób prowadzona agi- 
tacya, czy takie roznamiętnianie ludu przyniesie po­
żytek i ludowi samemu i sprawie narodowej wogóle?

W  dalszym ciągu Przyjaciela podaje poseł Boj­
ko zebrane treściwie mowy włościan polskich i ru­
skich, wybranych do Sejmu w r. 1861. Cel tego zesta­
wienia określa sam p. Bojko w następujący sposób: 
„aby po pierwsze wykazać, że lud oddawna czuł 
swe krzywdy, i jak umiał, tak je wypowiadał, a po- 
wtóre, żeby lud czytając je, mógł sobie porównać 
tamtych posłów ludowych i ich mowy z mowami po­
słów ludowych teraźniejszych i sam osądził, czy dziś 
chłop dorósł do Sejmu, czy nie i o ile poziom oświa­
ty u ludu się podniósł od r. 1861“.

Poza tern treść Przyjaciela wypełniają artykuły: 
„W sprawie rozdrobnienia gruntów4* (dokończenie), 
„Resztki pańszczyzny4* (o petytach, kolędach i ofia­
rach, zbieranych przez księży), dalszy ciąg ustawy 
o podziale i regulacyi gruntów wspólnych, dwie in- 
terpelacye p. Krempy w Sejmie, Listy do Przyjaciela 
ludu, „Krakowiak4*, „Z Rady państwa4* i Kronika. 
W  tej ostatniej rubryce podaje Przyjaciel ze zrozu­
miałą skwapliwością treść kurendy ks. biskupa Ło- 
)osa przeciw ks. Stojałowskiemu i takie z niej wy­
snuwa wnioski:

„Pokazuje się tedy z powyższych słów kurendy 
ss. biskupa Łobosa, że ks. Stojałowski zaprzysiągł 
20Ś w Rzymie, a wykonać przysięgi nie chce. Macie 
tedy nowy dowód, jak ks. Stojałowski umie oszuki­
wać, nawet kuryę rzymską, a cóż dopiero z biednym 
ludem wyrabia. Nam zarzuca, żeśmy nie chrześcijanie, 
bo tablicy chrześcijańskiej na czole nie nosimy, a sam 
nawet przysięgi dotrzymać nie chce. Teraz pewnie 
znów powie „ludowi44 „widzicie, jak mnie dla was 
męczą*4 44 .

Podobnie, jak Przyjaciel, rozpoczyna się też 
Wieniec polski (dwa numery, 10 i 11 razem) odezwą 
wyborczą. Odezwa ta, polecająca kandydaturę dra 
Włodzimierza Lewickiego, a podpisana przez wszyst­
kich posłów-Stojałowszczyków, zapowiada, że ks. Sto­
jałowski wraz z całym swym sztabem i z kandyda­
tem przybędzie w Wielki tydzień do okręgu wybor­
czego, aby bliżej porozumieć się z wyborcami, uło­
żyć wiece i zgromadzenia.

Dalej przynosi Wieniec znane czytelnikom na­
szym uchwały klubu Stojałowszczyków (posiedzenie 
z 23 marca), pismo do Koła polskiego w sprawie 
wyboru delegacyj i komisyj, opisy zgromadzeń i wie­
ców, listy przyjaciół, Wiadomości polityczne i Roz­
maitości. Między innemi znajdujemy tu opis zgroma­
dzenia w Pstrągowej (pow. Strzyżowski), gdzie p. 
Szajer zdawał sprawę, (nawiasem powiedziawszy, 
dość bałamutnie), ze swych czynności poselskich. Na 
wniosek ks. Wnęka uchwalono posłowi votum zaufa­
nia. Co prawda, ten ksiądz proboszcz, wnosząc vo- 
tum zaufania posłowi-Stojałowszczykowi, który od­
znaczył się jedynie podobieństwem do przysłowio­
wego króla węgierskiego Beli — stanowi charakte­
rystyczne signum temporis.

Listy od przyjaeiół zawierają stek zażaleń, 
próśb o radę i t. d. w najrozmaitszych sprawach. 
Ks. Stojałowski odpowiada na wszystkie, przeważnie 
jak Pytja delficka. Oto jedna z takich odpowiedzi: 
„Ładu nie będzie, póki nie będziemy mieli w Sejmie 
dzielnych posłów, nie braciszków stańczykowskich, 
a w Wydziale krajowym członek naszego stronnictwa 
w departamencie, czyli oddziale gminnym**. — Nic 
dziwnego. Apetyt wzrasta z jedzeniem.

Od Przyjaciela i Wieńca przejdźmy do Polaka 
(któremu niedawno temu poświęciło Słowo osobny 
artykuł). Jaka olbrzymia między temi pismami róż­
nica! Gdy po przejrzeniu organów stronnictwa ludo­
wego, chrześcijańsko-socyalnego, lub socyalno-demo- 
kratycznego dostanie się nam w rękę numer Polaka, 
odnosimy wrażenie takie, jakgdybyśmy nagle, z pod 
burzy i gromów, dostali się w krainę słonecznego 
ciepła i pogody. Daleki od wzburzonych fłuktów po­
lityki, wolny od zawiści i namiętności stronniczych, 
Polak jednej tylko oddaje się pracy, jeden ma cei 
na oku: budzenie ducha i poczucia narodowego wśród 
polskich włościan. Nie schlebia on ludowi, jak to 
czynią inne pisma, wmawiając w niego, że on jedyny 
stanowi Ojczyznę i jej przyszłość — ale przywodząc 
mu przed oczy najpiękniejsze karty naszych dziejów, 
kreśląc postacie bohaterów i geniuszów narodowych, 
budzi w nim popęd do wyższych lotów, zapala mi­
łość ideałów ojczystych, krzepi wiarę w odrodzenie. 
Polak jest przytem pismem bezwarunkowo najlepiej 
redagowanem ze wszystkich pism ludowych, z naj­
obfitszą i wszechstronną treścią, z Hcznemi, a bar­
dzo dobremi ilustracyami. Jako dodatek do Polaka 
wychodzi gazetka dla dziatwy i młodzieży wiejskiej 
p. t. Gwiazdka, którą i starsi mogą czytać z pożyt­
kiem i z przyjemnością. Polak zasługuje rzetelnie 
na poparcie jaknajszersze, a z pewnością pod każdą 
strzechą wieśniaczą będzie miłym i pożądanym go­
ściem.

Mowa posła W. Dzieduszyckiego
na posiedzeniu Izby poselskiej z dnia 1 kwietnia b. r. 
podczas obrad nad deklaracyą programową kr. Thuna.

(Ciąg dalszy).
Mój uprzejmy przeciwnik, poseł Menger znęcał 

się nademną z powodu tego, co w mojej broszurze 
mówiłem o kwestyi szkolnej. Niech mi będzie wolno 
odczytać tu kilka słów, ażeby udowodnić, jak dokła­
dnie i gruntownie ten wielce szanowny poseł czytał 
moją broszurę i jak przytacza to, co chce przyto­
czyć. Jeżeli i innych* źródeł swych dzieł naukowych 
tak samo gruntów ni ,mż y w a. to mogę powiedzieć, że 
posiada on potężną twórczą fantazyę. Proszę o po­
zwolenie przeczytania jednego ustępu z mojej bro­
szury:

(Czyta): „Czy może jest tu zasadnicza niechęć 
do wszelkiego religijnego wychowania, bez względu 
na wyznanie? Do takiego przekonania zaledwie kto 
się przyzna, a stosunkowo nie wielu przekonanie to 
podziela. O cóż tu idzie? O to, ażeby wychowanie 
młodzieży, którem kieruje państwo, nie troszczyło 
się ani o umysł ani o rozsądek w wyższem znacze­
niu tego wyrazu, lecz zmierzało tylko do wychowa­
nia dzielnych, praktycznych, bystrych robotników. 
W  ekonomicznej produkcyi widzi się jedyny cel czło­
wieka, a religijne wychowanie uważa się tylko jako 
rzecz uboczną, ponieważ się mniema, że w każdym 
razie wychowanie to ni e przyczyni się do tego, żeby
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człowiek osięgał bogactwo a może nawet staje mu 
przeszkodą w walce o byt ekonomiczny. Każda umie­
jętność, a niemniej i nowożytna pedagogika, która 
przedewszystkiem wyrobienie krytycznego rozumu 
ma na oku, wszystko to, co jest szkołą lub ma ze 
szkołą związek, ma człowieka tylko możliwie jak- 
najbardziej uczynić zdolnym do zarobku i pobudzać 
go do pozyskania dóbr tego świata. Świadomie, czy 
nieświadomie, różne współczesne nowożytne prądy 
popychają szkołę wyłącznie w tym kierunku, a to 
jest bardzo ubolewania godne i niebezpieczne".

Nie twierdziłem więc w mojej broszurze, że 
szkoła ma służyć temu celowi; stwierdziłem tylko, 
że przeciw reformie szkoły walczy się gwałtownie, 
dalej, jakimi środkami tę walkę się toczy i że zwy­
kle ten jeden argument na czoło linii bojowej się 
wysuwa, że szkoła ma być sk l e ryk a l i z o  w a n a. 
A rozumie mówca przez to nie zaprowadzenie po­
nowne szkoły konkordatowej, ta bowiem przy zmia­
nach, przeprowadzanych w ramach konstytucyi, nic 
mogła nastąpić bez 2/s członków w Izbie poselskiej, 
ale poprostu o wniknięcie religijnego elementu w ży­
cie szkoły ludowej i tego się tu obawiano, i to tu­
taj zwalczano. Wszelkie piękne słówka, że pewna 
bardzo liczna, a teraz bardzo roznamiętniona opozy­
cyjna frakeya tej Izby, w sprawach religijnych nie 
postępowałaby w sposób, sprzeczny z aspiracyami 
katolickiej ludności krajów alpejskich, wszystkie te 
piękne słowa dadzą się właśnie odeprzeć calem jej 
zachowaniem się w kwestyi szkolnej. A nawet pewne 
piękne słowo, jakie mówca, którym się obecnie zaj­
muję, wypowiedział w swej mowie, uprawniałoby mnie 
do zadania mu pytania, na które z pewnością otrzy­
małbym od niego przeczącą odpowiedź.

Mówił on o wolnym kościele w wolnem pań­
stwie i przytoczył przykład Ameryki. Nie chcę te­
raz zajmować stanowiska ściśle kościelnego, mocą 
którego kościół — mając inny ideał, jednak zasadę 
wolnego kościoła w wolnem państwie uważa jako 
możliwą do przyjęcia. Ale pod jakimi warunkami 
czyni to kościół, i czem jest wolny kościół w wol­
nem państwie? Wszak wtedy szkoła przestanie być 
instytucyą państwową i musi być oddana kierowni­
ctwu poszczególnych wyznań!

Otóż jeżeli poseł Menger i jego stronnicy o tem 
słyszeć nie chcą — to proszę nie wykonywać pro­
stego łowienia prostaczków, nie mówić o przychyl­
ności do religii i o religijnej tolerancyi.

Równie sumiennie przytoczył dr. Menger moje 
wyrazy „Nowoczesne państwo nie jest kapłanem 
ideału" i „i może co najwyżej tych popierać, którzy 
spełniając swoje powołanie" — gdy w tekście mojej 
broszury jest: „i może co n a jlże j tych popierać, 
którzy spełniają swoje powołanie, mogą umysłom 
przywrócić spokój i nadzieję — a przynajmniej nie 
powinien im przeszkadzać w spełnianiu ich wznio­
słego dzieła**.

Nie twierdziłem zatem, że państwa zadaniem 
jest, nie popierać żadnych idealnych celów; powie­
działem tylko, że niestety cele te są usunięte na 
drugi plan, a to jest naturalne wśród powszechnej, 
namiętnej walki o byt, w czasie, kiedy się zdaje, że 
zadaniem ludzkości jest przedewszystkiem zbierać 
skarby, żeby potem dopiero skarby te rozdzielać. 
Tak obecnie pojmowane bywa państwo. Ideał tylko 
częściowo ono uwzględnia — może przyjdzie czas, 
kiedy państwo znowu będzie kapłanem ideału.

Ale był to dziwny cytat, dowodzący wielkiej 
fantazyi, jeżeli mówca go tak przekręcił, jakoby mój
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(Bez godła).

Poezye, warstwa pierwsza nastrojów. Mościska, nakła­
dem autora, w drukarni katolickiej (w dzierkaum Na­
tana Drukfclera) in 8® majori, str. LXXII. i 49 

z illustracyami i portretem autora.
Pomimo, że wykwintna ta książeczka już od 

pół roku opuściła prasę, panuje o niej w dziennikar­
stwie więcej niż tendencyjne milczenie. Nie można 
jej dostać w żadnej księgarni, nikt jej nawet za 
darmo czytać nie chce, mimo rozesłania 200 egzem­
plarzy gratisowych, nawet dr. Wisłocki w cennym 
swym skądinąd Przewodniku bibliograficznym uległ 
presyi i choć podał tytuł książeczki, zmienił samo­
wolnie jej autora.

Czemu przypisać cały szereg tych intryg roz- 
kiełznanej nienawiści? Oto Lukrecyon samsonową po­
tęgą słowa i piorunami swego natchnienia druzgoce 
w kawały gmach dawnej poezyi. Ilekroć zamierzy 
się stalówką, trzęsą się jak w febrze gmachu tego 
podwaliny...

Przedewszystkiem strąca w ciemnie Hadesu 
tak zwaną tendencyę, której bezrozumnie ulegali da­
wni wierszorobowie. Nie mówię już o Pigmejach 
ale patrzcie: oto Dante przesiąknięty tendencyą gi- 
bellińską, oto kulawy Byron, apoteozujący wolność 
i jak waryat pędzący na obronę Grecyi, oto polity-

kujący Szekspir, który się nie cofał nawet przed 
ąntisemityzmem („Kupiec wenecki**), ba, oto nawet 
ślepy Homer, opiewający chwałę bohaterów trojań­
skich i składający bóstwom greckim objaty. Epide­
mia tendencyi przez trzydzieści wieków grasowała 
wśród skarlałych dzieci Apollina, zdobywających się 
jedynie na potworne lub poronione płody wyobraźni. 
A cóż dopiero mówić o tak zwanych naszych naro­
dowych wieszczach, kąpiących się w płytkim stru­
myku nacyonalizmu? Taki n. p. Mickiewicz, choć nie 
bez talentu, choć miejscami znośny, a czasem na­
wet, lubo bezwiednie, nastrojony, wpadłszy w otchła­
nie śmiesznego patryotyzmu, zaprzepaścił i tę nie­
wielką iskrę poezyi, którą go wszechbyt obdarzył.

Patryjoci, patriotyzm!
Ach idyoci, ach idyotyzm!
Patryjoci!! uchły, uchły...
A bodaj wam nóżki spuchły —

woła szydersko Lukrecyon (str. 12).
O tak! bo nie w zgniłych bajorach patryotyzmu 

i wszelkiej tendencyjności szuka ożywczego natchnie­
nia nasz poeta. On się obchodzi bez tendencyi, bez 
myśli nawet. Na co mu myśl? czy kto widział pię­
kno myślące?

Z ponurokrwawych łąk 
Błękitne wstają dźwięki 
W opałów skibnych rój...
Ty mój, ty mój 
Limbowy kwiat maleńki —
Ty złota zdrój 
Ty srebrnocienki 
Lazurze pra-pra-mąk.

Z ponurokrwawych łąk 
Błękitne niesiesz dźwięki 
W opałów skibny rój...

Uj, uj, uj ! ! !  —

oto wyznanie poety, dogmat jego lutni, dotkniętej 
chryzmatem geniuszu. Dusza jego siada na limbowym 
kwiecie, wśród opalowych mgławic i wsłuchuje się 
w błękitne dźwięki, a umie w nich odróżnić echa 
pra-pra-mąk, stąd z piersi jej wyrywa się bolesne: 
uj, uj, uj!!!

Lukrecyon jest mistrzem formy — powiedział­
bym, że dla niej zapomina o sensie, gdyby sens 
w dzisiejszej poezyi grał jakąkolwiekbądź rolę. Jest 
to wirtuoz formy: w jednym jego utworze spotkasz 
wiersze od 2 do 18 zgłoskowych, rymy męzkie i 
żeńskie przeplatane niejakiemi (haute noureautś), 
amfibrach jambowo-trocheiczny, kłócący się z dakty­
lem — słowem najzupełniejszą swobodę. Rzadko 
krępuje się punktami, przecinkami, średnikami  ̂ — 
kreski, kropki i wykrzykniki to jedyne prawie jego 
znaki pisarskie.

Toż samo i w budowie zdania odtrąca przesta­
rzałe przesądy, jak np. w liryku Aeioni  w którym 
podmiot przez czternaście wierszy najspokojniej czeka 
na orzeczenie.

Z używanych powszechnie form poetyckich nie 
gardzi tylko sonetem, choć mu dodaje jeszcze wiersz 
piętnasty, streszczający cały nastrój utworu, jak np. 
w sonecie „Staratasuka** kończącym się: Aż uczuć 
chram się w podły zmieni chlew!44

Z form oryginalnych własnej inwencyi Lukre- 
cyona przedewszystkiem zasługują na uwagę i po-

tv zaczęte i wykończone, jakoteż wśzel- poleea M I K O Ł A J  L U D W I G
kie nowości w przyborach do tychże l w ó w .  u l  H a lic k a  1 . 14.
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sposób '"' myślenia był tak barbarzyński — że 
nie mogę pojąć i ocenić idealnych celów państwa 
i społeczeństwa. Charaktery stycznym jest sposób 
traktowania kwestyi szkolnej — i możemy go sobie 
tylko tem wytłómaczyć, że ci panowie, którzy w tej 
wysokiej Izbie i w walce, od roku w Austryi toczo­
nej, reprezentują zasadę stanowczo arystokratyczną 
i oligarchiczną, bo bronią praw niemieckiego narodu 
jako jakiegoś rodzaju nadludzi (wesołość po pra­
wicy) — że ci panowie, którzy te prawa w ten spo­
sób, pojmują, iż mniejszość ma więcej praw posiadać 
od większości, że ci panowie, którzy niewątpliwy 
wpływ swego narodu i niewątpliwe jego ważne zna­
czenie na dwóch opierają podstawach, na arystokra- 
cyi inteligencyi i majątku, znajdującym się w ręku 
bankierów, fabrykantów i wogóle ludzi interesu —- 
że, mówię, ci panowie utrzymują pewne miłostki z naj- 
radjkalniejszymi demokratami, nie bacząc, jakie im 
stąd grozi niebezpieczeństwo.

To pojęcie wyłącznie wyrozumowanego prawa 
natury, ta nieprzyjaźń przeciw szkole religijnej, tłó- 
maczy pozornie nienaturalne przymierze obu stron­
nictw.. Oba są w gruncie zzeczy niebistoryczne, cho­
ciaż jedno z nich tak często z historycznych wzglę­
dów broni swoich własnych wyłącznych praw. Poseł 
Daszyński stoi zawsze po stronie panów z byłej 
zjednoczonej lewicy, ilekroć idzie o to, żeby „grzmią- 
cemi “uderzeniami młota" — jak się mówca poprzedni 
wyraził, ten parlament, tę konstytucyę i to państwo 
zachwiać i zniszczyć; zawsze też panowie z lewicy 
wspierają posła Daszyńskiego? kiedy ma być usku­
tecznioną napaść na tak zwanych szlachciców i na 
kraj Galicyi.

Wystąpiono tu znowu w obronie szkoły w Ga­
licyi i znowu w sposób niesmaczny: pomimo tylu do­
tychczasowych sprostowań oskarżono Galicyę o to, 
że po zupełnem poprzednio zaniedbaniu szkolnictwa 
nie mogła dojść przez 30 lat do tego, co w Cze­
chach i w innych krajach dla szkoły zrobiono. Ależ 
takie rzeczy nie dadzą się z pod ziemi wydobyć.

Mój rodak Stojałowski już powiedział, że mu­
sielibyśmy na to mieć pieniądze, ażeby od jednego 
zamachu szkoły wytworzyć, wskazał też, że chłopi 
w Galicyi są w biedzie. W tem wszyscy się zgadzają. 
Jeżeli mówimy, że i szlachcice nie mają kwitnących 
majątków, to przeczycie temu; to jednak nie prze- 
szkada przedstawiać ich jako dłużników, mających 
milionowe długi. Ale niepodejrzany świadek Stoja­
łowski (zaprzeczenia na lewicy) powiedział także, 
że w owym nieszczęsnym szlacheckim dworze nie 
znajdziesz ani śladu tych połkniętych milionów.

Nieraz już powiedziałem, że panuje dziwne za- 
mięszanie pojęć, gdy się mówi o szlachcicach, są to 
ludzie, których z wielkiem chłopem w zachodnich 
krajach porównać można, bo nawet zaledwie z biedą i 
troską mogą swym dzieciom dać dobre wychowanie. 
Ileż razy tego nie powtarzałem ! Ale najciekawszem, 
czego w tym kierunku poseł Daszyński w wywodach 
swoich dokazał, było, gdy powiedział, że w Galicyi 
nie dość szybko zakłada się szkoły. One wszystkie 
naraz powinny powstać. Ale jedno nie powinno się 
dziać*:co się dzieje obecnie t. j. poruczanie szkoły 
nieegsaminowanym nauczycielom. Jakto — czyż mo­
żna nauczycieli stworzyć w mgnieniu oka? Szkoła 
ludowi Bmże wzrastać tylko w miarę, jak przybywa 
nauczycieli. Inaczej nie będzie to szkoła ludowa,, ale 
chyba ża rt jakiś! (Daszyński wola: lepiej płacić;.

(Dok. nasi)

W  sprawie Tow. wzajemnycl ubezpieczeń-
Rada nadzorcza Tow. wzajemnych ubezpieczeń 

w Krakowie, zebrała się dniakwietnia,  dla wy­
słuchania sprawozdania komis# statutowej, i ewen­
tualnego zatwierdzenia projektowanej zmiany statutu, 
po myśli i w kierunkach przez tę Radę komisyi 
wskazanych. Tymczasem po jednodniowej naradzie, 
powzięła Rada nadzorcza uchwałę większością gło­
sów, ażeby nad przedłożonym projektem nie powziąć 
jeszcze decydującej uchwały, lecz ponownie zebrać 
się dnia 15 kwietnia dla stanowczych rozpraw nad 
zmianą statutu. Nie są nam znane bliżej powody ta­
kiej uchwały, jednak dziwić się wypada, dlaczego 
Rada nadzorcza zebrawszy się tylko w tym celu 
ażeby zmianę statutu przedyskutować, mając przed 
sobą opracowany projekt przez subkomitet, następ­
nie przez pełny komitet i mężów zaufania zatwier­
dzony, nie zadała sobie tyle trudu, żeby sprawy nie 
odkładać, lecz stanowczo ją załatwić. Jeszcze wiele 
formalności wymaga ostateczne przeprowadzenie 
zmian statutu, więc chyba pospiech byłby wskazanym, 
a to tembardziej, że, o ile naszej wiadomości doszło, 
projekt zawiera w sobie postulaty stawiane w całym 
kraju ą zwłaszcza w wschodniej Galicyi, na zgro­
madzeniach, tak zwanem pokuckiem, złoczowskiem 
i wielu innych. Odnosi się to do zastąpienia obe­
cnego ogólnego zebrania członków Towarzystwa przez 
zebranie delegatów wybieranych w całym kraju, da­
lej do wyboru Rady nadzorczej przez delegatów 
i z pomiędzy tychże, lecz mniej, licznej niż dotych­
czasowa a. za to obowiązanej do częstszego zbierania 
się i dokładniejszego pilnowania biegu spraw Towa­
rzystwa i czynności dyrekcyi.. Wreszcie wiele po­
stanowień, zmierzających do łatwienia kontroli or­
ganom nadzorczym i wprowadzenia. więcej ludzi fa­
chowych na naczelne posady.

Wprawdzie obecna Rada nadzorcza musi być 
zredukowaną w zmienionym ustroju, co samo z sie­
bie wynika, skoro instytucya delegatów zaprowadzoną 
będźie;: lecz nie wątpimy, że to nie stanie się po­
wodem, ażeby dzisiejsi członkowie Rady, tak ogólnie 
pożądanych korzystnych dla Towarzystwa zmian 
nie mieli przyjąć.

Ufamy w obywatelskie poczucie członków Rady 
nadzorczej, że zebrawszy się 15 b. m. przyczynią się 
wszyscy do umożliwienia i przeprowadzenia pożą­
danych ogólnie i potrzebnych zmian.

Nie wątpimy, że tylko ważne przyczyny skło­
nić mogły członków Rady nadzorczej do takiej straty 
czasu na wiosnę, dla gospodarzy tak drogiego, a 
straty grosza dla instytucji, takiemi klęskami do­
tkniętej, ale zawsze niemile dotknąć to musi, że 
sprawy tyle omówionej i tak szeroko w kraju prze­
dyskutowanej nie załatwiono, skoro zebrano się je­
dynie w tym celu.

„Owale", Oto jedna zwrotkakl ask 6)Uhnonadv “„Qwala“r

Płomieni 
p W przestrzeni 

^  fcżafiróW gfdZiel 
hfdł kaskadą 

■ Wado

Zwracam uwagę na „grdziei" — jest to upro­
szczona forma od „gardziel . Nasz poeta eZęsto po­
zwala sobie na takie skracania WyrazóW; co zdwaja 
siłę naszego języka. Zamiast „wyżyn“ wprowadził 
„wyże ", „całunie" zanuast „pocałunku", nie pisze 
„stosunek" lecz „stosnek' na podstawie, że mówi 
się „ czosnek “ a nie „czosuńek .

Stworzył również sporo nowych wyrazów iak • 
rózrąb,  wygrzmot ,  rozedrgać ,  z ©w wv-
otchłanić ,  t o z j e z i o r z y ć ,  myżyny,  czaha-  
ry, kr żęty, mrniaki  — których nie znajdziesz 
w źadiiym Słowniku, których nawet po większej czę­
ści w żaden sposób nie zdołasz zrozumieć. Pracując 
nad zbogaećUiem mowy naszej, bierze Lukrecyon 
żyWcam wyrazy z innych języków i wprowadza j e 
fia miejsce polskich.

 ̂ Uwzględniając gwarę ludową, wyrzucił np. ze 
swojego słownika kartofle i ziemniaki a pisze stale 
„gruie" iub „-perki

Największą jednak jego zasługą są wyrazy 
złożone, jak: b ł ogos t rasz l i wy ,  z i e l onob ł y -  
ski,  ży c ioświ  ad czy, bezgędz iebny ,  cienko-

Momości polityczne.
Z pod zaboru pruskiego. Bojkotowanie ży­

wiołu polskiego w Poznańskiem wydaje się niektó­
rym pismom pruskim jeszcze niedostatecznem. I tak 
naprzykład Deutsche Zeiiung, Słynny Organ haltaty- 
stowśki,-pisze:

„Rząd bojkotuje Polaków przez komisyę kolo- 
nizacyjną, niestety nie bojkotuje ićh jeszcze (!?) przez 
prawo rentowe. Co tylko Niemiec ważnego na kre-
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gruby^krowóżądny,  ż e l az o c i  e lny (na ozna­
czenie-dała jędrnego, jak z żelaza) itd. He razy 
Wreszcie bierze się Lukrecyon do tworzenia, tyle ra­
zy rozkłada przed sobą Słownik Lindego i wybiera 
wyszłe już z użycia wyrazy, przez co i tak już nie­
zrozumiała treść jego natchnień, staje się dla laików 
jeszcze więcej trudną do pojęcia.

Wogóle nie tyle mu idzie o czystość, ile o bo­
gactwo 'języka w dosłownem tego pojęcia znaczeniu. 
Na 49 stronicach „pierwszej warstwy nastrój ów “ na­
liczyliśmy. 258 razy użyty rzeczownik z ł o t o ,  oraz 
z pochodnemi przymiotnikami, czasownikami i przy­
słówkami, jako to:. złoty, złocisty, pozłocony, złoto- 
grzywy,. złotowłosy, - złocisto, pozłacany, ozłocony, 
złotonośny,' złotodajny, pozłota, złocić, ozłocić... Je­
szcze więcej (mimo deprecyacyi wartości) nagroma­
dził Lukrecyon srebra. Turkusów w rozmaitych Czę­
ściach mowy znaleźliśmy u niego 112. opałów 181, 
brylantów 192, szafirów 99, rubinóW 87, dyamentów 
76, topazów 48, szmaragdów 126, pereł i korali po 
kilka sznurków. Czemże wobec tego jest taki Sło­
wacki, uchodzący dotychczas za największego boga­
cza języka. A cóż dopiero mówić o zasługującym 
Skądinąd na uwagę Mickiewiczu Ten w całym Ogro­
mie swyćh wierszy, zwanych przez patryotyzm poe- 
zyami, ńie zdołał nagromadzić takiego bogactwa. Lu­
krecyon ż temi 49 stronicami mógłby już założyć pier­
wszorzędny sklep jubilerski.

Brak miejsca nie dozwala nam podnieść innych 
piękności pojęciowych i językowych. Pomijamy więc 
»nóż pytań", „orła Nadziei", „makolągwę < Rozpa- 
c.zy“, „smoka legendy„przewag ludzkości", owe 
liczne: lewiatany. nirwany (rozróżnić od: narwany),

sacli wschodnich dla niemczyzny uczynić może, na­
stręcza się na polu gospodarczem, żeby nie kupować 
u Polaków, Polaków nie zatrudniać, wedle możności 
ich b o j k o  t o w a ć. Skoro narodowości jednego 
państwa walczą ze sobą, walka toczy się naprzód 
na słowa-i kartki wyborcze, ale to-tylko przygoto­
wanie.; Rozstrzygająca walka, póki  się s t r o n y  
nie w-ezmą do m i e c z a ,  odgrywać się musi na 
polu ekonómicznem.

Bo miecza?! A więc istotnie Deutsche Zeitung 
i J’ej poplecznicy chcieliby doprowadzić do walki na 
miecze! Czemże wobec tego jest ów przez prasę nie­
miecką prokuratorów, ba nawet w parlamencie i  
Sejmie pruskim ustawicznie wystawiany straszak: — 
„agitacja wielkopolska?"

K's. Bismarckowi przesłali w dniu 1 kwietnia 
panowie Hansemann, Kennemann i Tiedemann tele­
gram następującej treści:

„Siewcy ,  k t ó r e g o  p o s i e w  na wscho­
dzie  p o c z y n a  d o j r z e w a ć ,  przesyła „Towarzy­
stwo ku szerzeniu niemczyzny na wschodnich kre­
sach" w dawnem uwielbieniu i wierności obok wy­
razów Czci życzenia urodzinowe".

Ks* Bismarck podziękował firmowym Towarzy­
stwa UKT. bardzo lakonicznie, nie reagując wcale 
na owego „siewcę, którego posiew na wschodzie po­
czyna dojrzewać".

Orzełki polskie i tym podobne emblematy, uży­
wane jako broszki, breloki do zegarków i t. d. — 
były oddawna przedmiotem prześladowań, jako nie­
bezpieczne dla państwa niemieckiego. Widocznie je­
dnak niebezpieczeństwo minęło, skoro Pos. Ztg. do­
wiaduje się z autentycznej strony, że żaden zakaz 
w tej mierze nie wyszedł i że w Poznaniu nie istnieje 
wcale rozporządzenie policyjne, któreby zabraniało 
sprzedaży zegarków i biżuteryj z orzełkami.

Cky satarg hiszpańsko - am erykański 
uda się mocarstwom złagodzić i wojnie zapobiedz,— 
to rzecz oczywiście wątpliwa, chociaż bezwątpienia 
pożądana'. Fakta, że reprezentant rządu amerykań­
skiego: przy dworze w Madrfcie, W o o d f o r  d już 
przeszłej nocy był gotów sam do odjazdu — a re­
prezentant amerykański w Hawannie już wczoraj 
spodziewany był z powrotem do ojczyzny — świad­
czą dostatecznie, że rząd amerykański liczył się za­
wczasu z ewentualnością zerwania stosunków.

Jeżeli dotąd nie przyszło do tego, to przyczy­
ny tej zwłoki szukać należy nie tyle w skuteczności 
zabiegów dyplomacyi europejskiej, jak raczej w tej 
okoliczności, że obywatele amerykańscy osiadli na 
Kubie, nie mieli jeszcze czasu pozałatwiać swoich 
interesów i wrócić bezpiecznie do ojczyzny, w oba­
wie, że w razie wybuchu wojny osoby ich i mienie 
byłyby narażone na nieochybne niebezpieczeństwo*

Zresztą pokojowe załatwienie zatargu przez 
układy przy życzliwem pośrednictwie mocarstw euro­
pejskich zależnem jest przedewszystkiem od wa­
runku, . aby najpierw na Kubie ustała wojna, 
a zatem aby tam mogło przyjść nie tylko do fakty­
cznego? ale prawidłowo umówionego i zapewnionego 
zawieszenia broni. W tej sprawie rozgłoszono już, 
że się udało wynaleść szczęśliwie formułę, która ma 
zapewnić wstrzymanie się od kroków wojennych tak­
że ze. strony powstańców, jednak ostatnie wiadomo­
ści z Nowego Jorku do Rzymu donoszą, że delegaci 
rządu powstańczego zaprotestowali przeciw rozgło­
szonemu twierdzeniu, jakoby powstańcy byli gotowi 
przystać na zawieszenie broni, nie mają oni bowiem 
żadnego innego liasla, jak „niepodległość lub śmierćc‘.

miazgi bytu, wszechbyty, całe stada albatrosów— a 
zwrócimy jeszcze na jedno uwagę czytelnika.

Wspomniany już nieboszczyk Mickiewicz (żył 
około 1820 r.) zaraz na początku swego „Pana Ta- 
deuśza£-(co za prostacki tytuł!) zabawił się w opis 
przyrody. Chciał się przenieść tam

Gdzie bursztynowy świerzop, gryka, jak śnieg biała, 
Gdzie panieńskim rumieńcem dzięcielina pała,
A wszystko przedzielone, jakby wstęgą miedzą 
Zieloną; na niej zrzadka ciche grusze siedzą.

 ̂ Jest to od początku do końca jeden skandal. 
Czyż poeta, mający w sobie choćby atom poczucia 
piękna, może pisać o tak ordynarny cli i karczemnie 
nazywających się roślinach, jak świerzop,  gryka,  
albo owa’ straszna, okropna w brzmieniu: d z i ę c i e ­
l ina!  Lukrecyon zna tylko: nenii fary,  agawy,  
chryzantemy. . .  Albo owa grusza,  ta pospolita 
ordynarna grusza — jak ona wygląda przy pal- 
m a c h, p i n j a c h i l imbach Lukrecyona ?

A cóż powiedzieć o jego rymach? Wspaniałe, 
rzadkie, wyszukane! Dla nich to poświęca myśl,— 
w pościgu za nimi traci głowę. Oto parę przy­
kładów:

Wziąwszy parasol 
Zawołał: —  sta sol!
. . . .  * ..................
Spij dziecino, lulu, lulu —
Dam ci opal z Honolulu.
• v • > ................... *
Ponad złotą córą wzgórz 
Błysnął srebrny pióropusz.

W  poemacie o Tatrach znalazł LukrećyoD do 
„Tatry‘‘ tylko dwa rymy: „szatry" i „wiatty", a

E d u  d e  P i n s
flakonik 50 ct. 7* litry 80 ct. 

Rozpylacz ód 25 ct, do 2 zlr.

Jest znakomitym i z niczem m^^rówuanym środkiem 
do odświeżania i desinfekcyonowania powietrza do od­
dychania dla cierpiących na ehoróby piersiowe, nada­
jąc pokojomuzdrawiającychwłasńości lasów szpilkowych.

Nabyć można jedynie w DROGUERYI

L E O N A .  M E N K E S A
we Lwowie ul. Kaimlerzowska 19.



4 „SŁOWO POLSKIE” Nr. 85. z dnia 9. kwietnia 1898.

Sytuacya na wybrzeżach chińskich. Do­
niesienie telegraficzne o wyjaśnieniu, jakie B a l f o u r  
dał w Iztae gmin parlamentu angielskiego o s ytu­
a c j i  na b r z e g a c h  c h i ń s k i c h ,  wymaga uzupeł­
nienia na podstawie dokładniejszych relacyj.

Z tych wyjaśnień pokazuje się, że Anglia nie 
pragnie bynajmniej nabytków terytoryalnych, lecz 
tylko dąży do przywrócenia równowagi, do zapewnie­
nia całości Chin i do zabezpieczenia równej  swo­
body handlowej dla wszystkich mocarstw w portach 
i w głębi krajów chińskich, obawia się bowiem, że 
jakieś mocarstwo, zdobywszy sobie stacye na wy­
brzeżu chińskiem, mogłoby przez zaprowadzenie ceł  
r ó ż n i c z k o w y c h  na swoją korzyść wyrządzić 
szkodę handlowi angielskiemu, lub mogłoby zdobyć 
sobie p r z e w a ż n y  wpływ na rząd chiński i wpły­
wać na jego postanowienia ze szkodą handlu i inte­
resów angielskich.

W  toku dłuższych wyjaśnień zapewniał B a l ­
f o u r ,  że interesa A n g l i i  i N i e m i e c  w Chinach 
są z u p e ł ni e  zgodne.  Mogą być zawiści osobiste, 
ale podstawa zasadnicza interesów w obu mocar­
stwach jest taż sama. Minister spodziewa się na 
pewne, że oba mocarstwa w ogólnych kwestyach 
handlowych p ó j d ą  z s o b ą  zgodnie.

Inne zdanie wypowiedział ten minister o Rosyi, 
chociaż w wyrazach bardzo oględnych. Wykazywał, 
że odpowiedzi Rosyi na angielskie zapytania nie za­
wsze były zadowalniające. Wprawdzie rząd rosyjski 
dawał zapewnienia, że żadne prawo traktatami na­
byte przez Anglię nie dozna naruszenia ze strony 
traktatu rosyjsko-chińskiego, atoli politycy rosyjscy 
mieli odmi en ne  o s p r a w i e  z a p a t r y w a n i e .  
Oni postanowili zająć port Arthur pod pozorem, że 
nie jest handlowym, lecz wojennym, i że się nie na­
daje do przebudowania na handlowy, —  że znacze­
nie jego jest wyłącznie m o r s k i e j  i wo j en n e j  
d oni os ł ośc i .

Otóż pod tym względem Rosya sama jeszcze 
w roku 1895, kiedy się sprzeciwiała zajęciu tego 
portu przez Japonię, oświadczyła wyraźnie, że zaję­
cie tego portu będzie u s t a w i c z n ą  g r o ź b ą ,  w i ­
s z ą c ą  nad s t o l i c ą  p a ń s t w a  Peki nem.  Ćo do 
tego Pekinu Anglia nie pragnie zdobyć tam dla sie­
bie monopolu wpływu i nie d ą ż y  b y n a j m n i e j  
do t e g o ,  aby R o s y ę  usunąć  od wywierania 
wpływu r ó wn o mi e r n e g o .  Atoli przez zajęcie 
portu Arthur, Rosya zadała Chinom cios dotkliwy, 
bo ten port może z a m k n ą ć  d o s t ę p  do Peki nu  
od s t r o n y  morza.

Dlatego rząd angielski, skoro się o tern dowie­
dział, zwrócił Rosyi na to uwagę, jaką szkodę Chi­
nom przez to wyrządza i na jakie niebezpieczeństwa 
sama się naraża.

Inni mówcy, którzy po Balfurze głos zabierali, 
a szczególnie Edward G r e y  wykazywali, że niedo­
rzeczna polityka rządu angielskiego podkopała głę­
boko powagę Anglii, a może jeszcze więcej złego 
wyrządzić.

Zajęcie portu Wei-hai-wei nie p r z y w r a c a  
n a d w y r ę ż o n e j  równowagi .

KROM KA.
Lwów, 8 kwietnia.

Jutro :
—  9 kwietnia. Sobota, Wielka Sobota.
—  Wschód słońca o godzinie 5 minut 31 rano, za­

chód o godzinie 6 minut 34 wieczorem.

potrzebował jeszcze trzech. Więc osadził na „wi­
chrach jezuickie „patry” a potem dobrał się do Kleo­
patry. Tak mocą potęgi geniuszu, w dwadzieścia 
blisko wieków po swojej śmierci, promieniejąca uro­
dą kochanka Cezara i Antoniusza zwiedziła hale
i turnie tatrzańskie.

Szósty rym poeta sam wymyślił pisząc: „Gie­
wont się wznosi jak kolumna Latry”. Co by to 
była za Latra, żaden historyk ani archeolog nie 
zdoła objaśnić.

Mylnem jednak byłoby mniemanie, jakoby wy­
kwintny Lukrecyon nie umiał być realistą. Najlepiej 
o tem świadczą jego erotyki. Porzucił dziecinne za­
chwyty nad bławatami ócz, różami ustek, liljami rą­
cząt, —  lecz sięgnął głębiej... Realizm w tym kie­
runku doprowadza do ostatecznych granic...

W  utworze pod tyt. „Nawóz” czujesz wszyst­
kie składne części kompostu. Można powiedzieć, że 
każdy wiersz w nim śmierdzi, każdy wyraz śmierdzi 
ą każdy inaczej, każdy oryginalnie i idejowo.

Z tego krótkiego sprawozdania łatwo czytelnik 
zrozum* e, że poezye Lukrecyona do niczego nie są 
podobna Ta oryginalność zapewnia im nieśmiertel­
ność Nie znaczy to, aby nie znać było na poecie 
p. v nych wpływów. W  paru „Owalach” dostrzegli­
śmy reminiscencye z utworów Van Houtena przy­
wódcy nowoniderlandzkich ekwilibrystów, w eroty­
kach znowu przebija się częste obcowanie poety 
z południowo-portugalską „sanżenadą”, której przo­
dują genialni: Pedro Antonio Oporto de Madeira i 
Don Manuel di Porco.

Z niecierpliwością czekamy na „drugą warstwę 
naMrojów”.

—  Dnia tego r. 1848 przegląd gwardyi narodowej
na placu św. Jura we Lwowie.
Na konkurs feljetonowy ogłoszony przez 

Słowo Polskie z terminem do 1 kwietnia n a d e s ł a n o  
ogółem prac 398. Z tego przeznaczyła Redakcya do 
d r u k u  30 utworów.

Szczegółowy wykaz feljetonów nadesłanych na 
konkurs podamy w jutrzejszym numerze.

Tutaj, korzystając ze sposobności, ponownie 
upraszamy czytelników, by komunikować chcieli opinie
0 pracach konkursowych w ciągu ich druku.

Po wydrukowaniu wszystkich prac zaleconych 
do druku, załączymy kupon, na którym czytelnicy ze­
chcą wypisać, wedle porządku pięciu wyznaczonych 
nagród, tytuły pięciu prac, zasługujących, ich zdaniem, 
na to odznaczenie.

Wielka Sobota. (Przypomnienie.) Siódmy dzień 
W. Tygodnia przypomina spoczynek ciała Jezusa w gro­
bie i z tej przyczyny dawniej obchodzono go w wiel­
kiej ciszy, nawet bez mszy św. Nabożeństwo kościelne, 
które teraz odbywa się w dniu tym, wówczas odpra­
wiano w nocy, w wigilię Niedzieli Wielkanocnej. Ze 
zniesieniem wigilij nocnych przed wieUriemi świętami,
1 to nabożeństwo przeniesiono na sobotni poranek. Od­
bywają się tedy rano następujące obrzędy:

Poświęcenie nowego ognia, wykrzesanego z krze­
mienia, na oznaczenie, że Chrystus stał się kamie­
niem węgielnym, z którego wyszło światło, oświeca­
jące cały świat. Od roznieconego ognia zapala kapłan 
wieczną lampę i świece. Następuje poświęcenie pa- 
schału, którym zowie się gruba świeca woskowa, wy­
obrażająca Zbawiciela, z 5 zagłębieniami; wkłada się 
w nie 5 ziarn kadzidła, dla przypomnienia 5 blizn 
zmartwychwstałego Chrystusa. Na pamiątkę, że w pierw­
szych wiekach chrześcijaństwa udzielano katechume­
nom chrztu w W. Sobotę, poświęca się w dniu tym 
wodę chrzcielną.

Podczas Rezurekcyi paschał oznacza nauczyciel­
ską godność Chrystusa, krzyż ze stułą —  areykapłań- 
ską, a figura z chorągwią godność Jego królewską. 
Wyraz Alleluja jest radośnym okrzykiem hebrajskim: 
„Chwalcie Boga!*

Marszalek krajowy hr. St. Badeni udaje się 
na święta do Buska.

Ks. kardynał Sembratowicz, z powodu 
niedobrego stanu zdrowia, nie będzie przyjmował u sie­
bie w czasie świąt gr. katolickich, podczas zaś świąt 
łacińskich nie będzie składał wizyt.

Dr. Małachowski, prezydent miasta, będzie 
przyjmował u siebie na święconem w pierwszy dzień 
świąt, począwszy od godz. 1 popołudniu.

Dr. Julian Ochorowicz, znany literat i psy­
cholog z Warszawy, przybył na święta do Lwowa.

Sędziowie przysięgli Dla drugiej kadencyi
BądOw p T zyB ię gl^ ot w y lo a a w a n i zo sta li aaatfp w j^ o y p a

nowie: A. Bróder właść. dóbr, Stan. Ciucliciński bla­
charz, dr. Dębicki lekarz, dr. Domaszewski dyr. banku, 
J. Filipowski właść. dóbr, Al. Gieszkowski właść. real­
ności, K. Gracka em. radca skarbu, K. Hroboni właść. 
real., Jerzy Jabłonowski sekr. Wydziału kraj., W. Ka­
szyński urzęd. Kasy oszczęd., T. Kowalski fryzyer, S. 
Królikowski profesor weteryn., dr. Kułaczkowski dyr. 
„Dniestru", Antoni Kunicki budowniczy, A. Landau 
chirurg, St. Lenduszko dzierż, dóbr, Szeliga-Łyszkie- 
wicz fabrykant, K. Netuschil waść. realności, Stąn. Nie- 
mojowski fabrykant tutek, A. Nowakowski właść. real­
ności, M. Oberhardt właść. realności, £ . Obertyński 
właść. dóbr, N. Obrębski zarządca dóbr, L. Olszewski 
urzęd. Tow. kred. ziem., dr. L. Ozarkietvicz adwokat, 
K. Pańkowski, prof. szkoły dublańskiej, J. Pass dzier­
żawca, St. Pielecki kupiec, G. Schubuth kupiec, J. Se- 
ligman wł. dóbr, dr. A. Skórski, prof. uniwersytetu, 
dr. St. Starczewski adwokat, T. Strzelczuk wł. hotelu, 
R. Wawnikiewicz profesor szkoły dublańskiej, J. Zgór- 
ski urzędnik banku i Fr. Żmudziński urzędnik Kasy 
oszczędności.

Zastępcami przysięgłych zostali wylosowani: Al. 
Bieniedzki wlaść. cukierni, dr. E. Festenburg lekarz, 
dr. Lewakowski urzędnik banku, dr. J. Mayer lekarz, 
dr. W. Niedzielski radca Wydziału krajowego, dr. W. 
Ostrożyński prof. uniwersytetu, A. Rechen rękawicz- 
nik, dr. A. Wachtel lekarz i dr. T. Wojciechowski prof. 
uniwersytetu.

Uroczyste położenie kamienia węgielnego 
pod gmach nowego teatru odbędzie się dnia 3 maja br.

Uroczystość ta odbędzie się z wielką okazałością 
przy udziale zaproszonych towarzystw i instytucyj.

Dokument, który przy tej sposobności zostanie 
wmurowany w kamień węgielny, wygotowuje się już 
w magistracie.

Zasiłki dla „Sokołów" przyznał Wydział 
krajowy z ryczałtu przez Sejm uchwalonego następu­
jące: „Sokołowi* w Drohobyczu 100 zł., Jarosławiu
100 zł., Jordanowie 50 zł., Jaworowie 100 zł., Łań­
cucie 50 zł., Rudkach 50 zł., Rzeszowie 100 zł., Tar­
nowie 100 zł., Wadowicach 100 zł., Żółkwi 100 zł., 
Chrzanowie 50 zł., ruskiemu „Sokołowi* we Lwowie 
100 zł., w Borszczowie 50 zł., wreszcie w Częrnio- 
wcach 50 zł.

Mieszkańcy ul. Zielonej skarżą się, że ma­
gistrat zaniedbuje ich zupełnie. Pod rogatką ani pieszo, 
ani wozem nie można przebyć drogi, wskutek stra­
sznych wybojów i błota, a nikt nie troszczy się o to,

żeby gościniec przyprowadzić do jakiego takiego po­
rządku, tudzież usunąć błoto, o którego rozmiarach nie 
mają pojęcia mieszkańcy innych przedmieść.

Alarm pożarowy, strażnik wieżowy ujrzał 
około 6 wieczorem w Hołosku wielkiem, będącem wła­
snością gminy m. Lwowa, niedaleko leśniczówki, silny 
ogień. Zaalarmował stacyę, która wysłała tam natych­
miast mały tren pożarowy. Po przybyciu na miejsce, 
okazał się alarm niepotrzebnym, palono bowiem tylko 
z polecenia leśniczego, miejskiego p. Woronieckiego, 
stertę chwastów uprzątniętych z lasu.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj o g. 8-ej 
wieczorem w domu przy ulicy Łyczakowskiej pod 
L 19.

Ze Stryja. (Od nasz. koresp.). W mieście na- 
szem pojawił się dur brzuszny (tyfus). Z tego powodu 
magistrat polecił właścicielom realności czyścić studnie. 
Że nie woda jest przyczyną pojawienia się tyfusu,
0 tem nie ma wątpliwości (?) Nieurodzaj zeszłoroczny, 
brak pracy i drożyzna, oto są powody, które sprowa­
dziły tę straszną chorobę do naszego grodu. Najlep­
szym dowodem jest fakt, iż tyfus znajduje swe ofiary 
tylko w klasie robotniczej, najbiedniejszej. X  Y. Z.

Kroniczka krakowska. Rada nadzorcza 
krak. Tow. wzaj. ubezpieczeń na wniosek wiceprezesa 
Włodzimierza Gniewosza uchwaliła powitać serdecznie 
nowego namiestnika. Ustępującemu zaś namiestnikowi 
księciu Sanguszce postanowiła przesłać wyrazy czci
1 uznania.

Komisy a rzeczoznawców w sprawie wodociągów 
krakowskich ukończyła już swoje czynności, wobec 
czego odbyło się pod przewodnictwem p. Friedleiua 
posiedzenie pełnego komitetu budowy wodociągów, na 
którem rzeczoznawcy przedłożyli odpowiedzi na posta­
wione im pytania. Wynik ich opinii jest zupełnie za­
dowalający.

Pożyczka 10.000 zł., zaciągnięta przez powiat 
krakowski z funduszu, przez Sejm wyznaczonego na
pożyczki włościan, rozdzieloną została między
włościan, potrzebujących pomocy na zasiewy. Czyn­
ności tej dokonali w trzech dniach ostatnich urzędnicy 
i delegaci Wydziału powiatowego, którzy pożyczek 
udzielali na miejscu w obecności przełożonych gminy 
i proboszczów.

Z funduszu zapomogowego dla włościan powiatu 
krakowskiego, na który rząd wyznaczył kwotę 3000 
zł., zaś Rada powiatowa krakowska 1000 zł., doko­
nane będą roboty publiczne w gminach nadwiślańskich, 
klęską nieurodzaju najwięcej dotkniętych. Inżynierowie 
Rady powiatowej i starostwa, pp. Bociański i Sko- 
czyński, wyznaczyli już rodzaj i rozmiary mających 
się dokonać robót w gminach Rusocice, Wołowice, 
Branice, Pleszów, Wyciąże i Wolica, które też nie­
zwłocznie rozpoczęte zostały.

Repertuar teatru miejskiego zapowiada na nie- 
ńzieię" „Kó^ciuszkę**w ptraleumreirpópóiittrnitf ̂
„Tamten* Maskoffa; wieczorem „Urwisze" Decourcelie’a 
w przekładzie Sarneckiego; na wtorek nowość: „Czer­
wony pugilares*, węgierską sztukę ludową ze śpie­
wami w 4 odsłonach Fr. Csepzeghy’ego, w przekła­
dzie Aurelego Urbańskiego.

Ludwika Pesjakowa, jedna z najdzielniej­
szych pisarek słowiańskich, zmarła w Lublanie. Pisała 
wierszem i prozą, a prace jej były ozdobą wszystkich 
pism słowieńskich.

Kroniczka wiedeńska. Odnowiony kościół 
polski zwiedza codzień nietylko mnóstwo rodaków, ale 
i Niemców niemało. Jest to bardzo ładna świątynia 
w kształcie rotundy. Na tle białem, gęsto wyzłacana 
ozdobną ornamentyką, w stylu barocco, imponująco się 
przedstawia, zwłaszcza wieczorem przy oświetleniu ele- 
ktrycznem.

Przy wejściu do kościoła, po lewej ręce, na ścia­
nie bocznej są wmurowane dwie duże tablice marmu­
rowe, a na nich złotemi literami wyryte napisy: »J, C. 
Kr. Mość r. 1898 jubileuszu swojego, Polakom dar ten 
ofiarował*. Na jednej tablicy napis po łacinie, na dru­
giej po polsku.

Pierwszą sumę odprawił O. Moszyński, pierwsze 
zaś kazanie w tym kościele wypowiedział O. Bakano- 
wski, o znaczeniu rodziny w społeczeństwie.

Koncert ostatni polskiego „Ogniska” powiódł się 
w zupełności pod względem artystycznym, jakkolwiek 
i dochód był niemały. Równocześnie odbywał się ban­
kiet pożegnalny dla hr. Pinińskiego, skutkiem czego na 
koncercie sala nie była pełna. Mimo to kolonia polska 
była silnie reprezentowaną; zwłaszcza w poważnej li­
czbie przybyła młodzież polska, oraz akademicy innych 
narodowości słowiańskich.

W koncercie wzięła udział pianistka Chrząszcze- 
wska, krakowianka, oraz pp. Jeżaj, skrzypek i Am- 
broz, dyrektor szkoły muzycznej w Wiedniu.

„Ognisko* w połączeniu z innemi stowarzysze­
niami polskimi w Wiedniu ma zamiar w czerwcu urzą­
dzić uroczysty obchód Mickiewiczowski.

P. Zygmunt Przybylski bawi od tygodnia w Wie­
dniu. Dzienniki tutejsze zaznaczają w sympatycznych 
Wyrazach pobyt naszego autora w Wiedniu i dodają, 
że p. Przybylski pilnie zwiedza teatry naddunajskiego 
grodu, co ma pozostawać w związku z objęciem przez au­
tora „Wicka i Wacka* dyrekcyi jednego z teatrów ga­
licyjskich.



^  ąSŁOWO POLSKIE** Nr. 85. z ffiria fr kwietnia 1898,

Zwracamy uwagę naszych prenumera­
torów, że jutro, w Wielką Sobotę, z powodu Rezu- 
rekoyi, biura administracyi i ekspedycyi Słowa Pol­
skiego będą zamknięte już o godzinie 6-tej przed wie­
czorem.

Chór „Echa” wykona dziś o szóstej przed wie­
czorem w kościele św. Maryi Magdaleny psalmy Wiel­
kopostne.

f  Adolf Mańkowski, nestor kupców lwow­
skich, wielce szanowany obywatel naszego miasta, 
zmarł wczoraj w sędziwym wieku lat 84. Nieboszczyk 
osierocił liczną rodzinę, między innemi córkę, P- Pre~ 
zydentową Lidlową.

Pogrzeb odbędzie się o godz. 3 popołudniu dziś. 
w piątek, z domu pod 1. 35, ul. Skarbkowska, na 
cmentarz Łyczakowski.

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
W  Związku n a u k o w o -literackim odbyła 

się wezoraj zajmująca pogadanka na temat pierwo­
tnego osadnictwa włościan w Polsce. Prelegent, dr. 
Gor z y c k i ,  przedstawił treściwie w głównych zary­
sach różnicę poglądów na tę.sprawę, reprezentowanych 
głównie w dziełach Piekosińskiego i Balcera i oświad­
czył się za zdaniem profesora lwowskiego, który, jak 
wiadomo, zarzuca teoryę najazdu, broni osiedlenia ro­
dowego, a jako pierwotną formę gospodarczą uznaje 
t. z w. wspólnoty. W ożywionej nad odczytem rozpra­
wie, zabrał głos między innymi p. J. Popławski, wy­
stępując przeciw pewnym, zbyt stanowczo i apodykty­
cznie wypowiadanym poglądom w kwestyi, która wo­
bec braku niezbitych danych źródłowych, musi pozo­
stać otwartą. Zebranie wczorajsze w Związku —  mimo 
czasu przedświątecznego było wcale liczne.

Szymon A®konazy, docent historyi powszech­
nej w uniwersytecie lwowskim rozpoczyna w tym se­
mestrze wykłady mające objąć: „Europę a Polskę 
w epoce nowożytnej“, t. j. historyę polityczną mo­
carstw europejskich w ich stosunku do Rzeczypospoli­
tej polskiej oraz głównych jej odłamów porozbiorowyeh 

XVIII. i XIX. wieku, aż do rewolucyi Listopadowej
włącznie.

Z tego zakresu w semestrze bieżącym wykład 
zapowiedziany obejmie jako część pierwszą: D z i e j e
Europy a Polski  w XVIII. wieku,  aż do pier­
wszego podziału włącznie, czyli w szczególności epokę 
od 1733 —  1772 r.

Wykład rzeczony w semestrze bieżącym będzie 
mianowicie zawierał następujące przedmioty:

1) Spadek prawno-polityczny Europy XVIII. wieku, 
położenie i stosunki wzajemne mocarstw europejskich 
u wstępu X V m .  wieku. 2) Wojna o elekcyę polską, 
dążenia polityki saskiej w Polsce. 3) Dążenia polityki 
rosyjkiej od Piotra W. do Elżbiety, względem Turcyi, 
Szwecyi, Polski, 4) Fryderyk II. i Marya Teresa; po­
łożenie Rzplitej wobec wojen szląskich. 5) Początek i 
przebieg wojny siedmioletniej; polityka książąt Czarto­
ryskich. 6) Katarzyna n. i Fryderyk n , ; sojusz prusko- 
rosyjski; elekcya Stanisława Augusta, 7) Konfederacya 
Barska, wojna turecka i pierwsza kryzys sprawy wscho­
dniej. 8) Pierwszy podział Polski.

„ R E O U J E M ”
Jana, Brahmsa.

p°d koniec roku i 867 ukazały się w Wiedniu, 
jednym z koncertów, trzy pierwsze numera kompo- 

zycyi ua chór mięszany i głosy solowe, napisanej 
przez Brahmsa do słów niemieckich, wyjętych z Pisma 
św., a zatytułowanej : Ęin deutsches Reąuiem. Dyry­
gował nią znany i ceniony wysoko kapelmistrz Her- 
beck. W następnym ro^u wykonano ją w Wielkim 
Tygodniu prawie w całości, bo z wyjątkiem jedynie 
tylko piątego numeru, odbyło się to zaś w Bremie. 
Od tej chwili „Reąuiem“ zasłynęło jako jedno z naj­
piękniejszych dzieł duchownych i rozpoczęło wę­
drówkę po wszystkich miastach niemieckich , szerząc 
zarazem rozgłos s^ego twórcy, wówczas trzydziesto­
pięcioletniego muzyka, znanego jU2 w Niemczech w pod­
wójnym charakterze: pianisty i kompozytora. Prorocze 
słowa Schumana, wyrz§czone jeszcze w r. 1853 zaczy­
nały się już w całej pełni sprawdzać —  witano 
w „Requiem“ dzieło genialne, tem cenniejsze dla wie­
lu, że mjożna je było przeciwstawić kierunkowi nowo- 
niemieckiemu, którego Brahms był antagonistą, jako 
reprezentant t. zw. absolutnej muzyki.

Jaka jest geneza tego dzieła nie wierny— przej­
ścia duszy, które je wywołały, tajemnicą dotych­
czas, bo wogóle życie Brahmsa, w zeszłym roku zmar­
łego, nie doczekało się jeszcze obszerniejszej biografii 
ponad dziełko dr. Hermana Deitersa, doprowadzone do 
roku mniej więcej 1880. Podobno tenże sam autor 
wykańcza ją obecnie. Nie ma jednak wątpliwością, że 
powstanie „Reąuiem” musiało być wynikiem jakichś 
wzruszeń głębokich, gdyż kompozytor wydobył dlań ze 
źródeł swej twórczości najszlachetniejsze pierwiastki 
pomysłów i wiedzy. „Samoistność traktowania, tego 
przedmiotu —  powiada Deiters —  zaznacza się już 
w samej nazwie, która komuś, podchwytującemu sło­
wa, może się wydać niewłaściwą, gdyż już samo 
Reąuiem oznacza nabożeństwo ł a c i ń s k i e. Brahms 
pozwolił sobie na tę swobodę, zastosowując nazwę 
mszy za zmarłych do muzyki żałobnej w ogólniejszem 
tego słowa znaczeniu. '

W Reąuiem łacińskiem, obok podanego przez ko- 
śęiół tekstu (należy tu zawsze i Bies irae)  istnieje je­

szcze i ów nastrój wywołany surową powagą, bólem’ 
głębokim, poczuciem marności ziemskich rzeczy, w re­
szcie oczekiwaniem śmiereb i sądu. Nastrój ten panuje 
w Reąuiem Mozarta, -jeihCZe więcej u Cherubiniego, 
a mistrzowie nowocześni ' f̂ak Schuman i Kiel chociaż 
uderzali w strunę subjektywniejszą i łagodniejszą, prze­
cież nie zdołali się z więzów tekstu oswobodzić. W prze­
ciwieństwie do nich, Brahms sam sobie tekst ułożył, 
zestawiając wyjęte z biblii ustępy dotyczące śmierci i 
życia wiecznego, powiązał je zaś w całość w ten spo­
sób, że potworzyły one każdy dla siebie zaokrąglone 
muzyczne kształty i grupy kontrastujące ze sobą. Stąd 
też po ustępach, malujących ponurość śmierci, nastę­
pują inne, dające wyraz uczuciom ulgi, poddania się 
i nadziei. Nawet pieśń chwały i dziękczynienia się tu 
odzywa. Żałobna muzyka jest więc w Reąuiem Brahmsa 
pojęta odmiennie —  brzmi łagodnie i pojednawczo”.

Tak jest niezawodnie, jak twierdzi Deiters —  
odczuwaliśmy to przy słuchaniu Reąuiem wykonanego 
u nas przez gal. Towarzystwo muzyczne we środę. 
Nadmienić tu jednak trzeba, że mówiąc o kontrastach 
u Brahmsa, nie miał autor słów powyższych na myśli 
kontrastów silnych, bo nieleżały one w intencyach kom­
pozytora. Idąc dalej w kierunku poglądów Deitersa, 
nie możemy nie przyjść i na tę jeszcze myśl, że Brahmsa 
odstręczała poprostu dawna forma przez wszystkich 
kompozytorów używana tyle już razy i zawsze prawie 
z taką teatralną rozrzutnością środków przedstawiają­
cych muzyką —  grozę i przestrach, ból i łzy, a wszy­
stko to przy współdziałaniu nieuniknionej trąby archa­
nielskiej wzywającej na sąd ostateczny. Reąuiem do­
tychczasowe u wymienionych powyżej autorów, a do­
dajmy do nich jeszcze Berlióza z jego czterdziesto- 
ośmioma trąbami, czyniącemi zgiełk przerażający —  zaj­
mowało się zawsze dr amat em śmierci, a chociaż 
było wykonywane na estradzie czy na chórze kościel­
nym, zawsze miało na celu, przed wyobraźnią słucha­
cza rozwinąć jak najjaskrawiej ów dramat. Brahms 
pragnął czego innego, zostawił cały aparat teatralny 
na boku, a zajął się,tylko wnętrzem istoty ludzkiej. 
Dusza śpiewająca jego muzyką, odłączona od ciała, 
zatopiona w niezmierzonych przestworach wieczności, 
nie zajmuje się ziemskiemi drobnostkami: nie istnieje 
dla niej pełna drżeń obawa, nie wie, co to łzy lub jęki, 
nie zmiażdzy jej żadna fizyczna siła. Ona cierpi, korzy 
się i wznosi: uderza skrzydłami swemi o najwyższe 
sfery, gdzie brzmi nieustające Hosanna...

Stąd ów idealny charakter dzieła, którem Brahms, 
jako myśliciel wyprzedził wszystkich poprzedników swo­
ich może o wiek cały, ba, -nawet i następcę jedynego, 
jakiego wśród muzycznych potentatów sobie równych 
posiadał —  Verdiego. Ta ogromna różnica w trakto­
waniu przedmiotu przez tylu kompozytorów pojmowa­
nego i opracowywanego mniej więcej jednakowo, z pe­
wnością skłoniła Brahmsa d« nazwania swego Reąuiem — 
niemieckiem. Mieści się w tem pojęcie owego idealizmu, 
owej abstrakcyjności do jakiej Niemiec tylko jest zdolny. 
Zarazem tkwi w tem zasadnicza oryginalność kompo- 
zycyi. (Dok nast.).

St. Niewiadomski.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
99$łowa Polskieg1©64.

Wiedeń, 8 kwietnia. .. Szef sekcyi w minister­
stwie spraw wewnętrznych S a g a  s t e r  wkrótce 
przeniesiony będzie w stan spoczynku. Następcą je­
go będzie dotychczasowy wiceprezydent namiestni­
ctwa czeskiego, Józef S tum mer, urzędnik 64-letni, 
cieszący się szczególnem zaufaniem hr. T h u n a  
jeszcze z czasów, gdy obecny prezydent ministrów 
był namiestnikiem czeskim. Nowemu szefowi sekcyi 
mają być przekazane wszelkie agendy czeskie.

Wiedeń 8 kwietnia. Rycerz zakonu Joanni- 
tów hr. Adolf Po ds ta w s k y - L i e c h t e n s t e i n  
umarł tu dziś w nocy, .przeżywszy lat 73. .

Praga, 8 kwietnia. O złożeniu mandatu po­
selskiego przez dra S u s t e r s i c a pisze Politik, 
jak wiadomo, organ feudalnej wielkiej własności, że 
fakt ten ma dziś symptomatyczne znaczenie. Wpra­
wdzie dr. Sustersic tłómaęzy ustąpienie swe pobud­
kami prywatnej natury, trudno jednak nie uznać 
także motywów politycznych. Kiedy na wiosnę ubie­
głego roku hr. Badeni wpadł na nieszczęsną myśl 
sklecenia większości z umiarkowanymi Niemcami 
liberalnymi, a z wyłączeniem ludowców niemieckich 
i południowych Słowian, Sustersic pokrzyżował te 
plany, dając inicyatywę do utworzenia większości 
autonomicznej.

Był to polityk, pełen temperamentu, któremu 
jedynie stosunki w parlamencie wytworzone nie po­
zwoliły rozwinąć silnych impulsów. Prawica hołdo­
wała zasadzie wyczekiwania, a długa próba cierpli­
wości nie przypadała do smaku temu rwącemu się 
do czynów posłowi. Nie mogąc przyjaciół swych po­
litycznych pociągnąć za sobą, wolał złożyć mandat.

Praga, 8 kwietnia. Narodni Listy omawiając 
Pogłoskę, jakoby hr. Thun skłaniał się do uznania 
języka niemieckiego językiem państwowym, piszą: 
Rząd, który się przyznaje do konserwatywnego pro­
gramu szlachty czeskiej, nie może święcić jubileuszu 
cesarskiego w ten sposób, iż,by się poddawał Prusa­
kom w guście Schoenerera  ̂\ Wolfa. W każdym ra­
zie hasłem dla Czechów chwili obecnej : stać 
z bronią przy nogach. - ^ ;

Budapeszt, 8. kwietnia. Pisma tutejsze do­
noszą, że równoczesne przedłożenie ugodowych pro­

jektów ustawodawczych obu parlamentom, wiedeó-  ̂
skiemu i budapeszteńskiemu, jest zakwestyonowane, i 
niewiadomo b̂  viem, kiedy możliwa będzie dyskusya 
nad niemi \v austryackiej Radzie państwa.

Węgierski minister skarbu L u k a c s  przyje­
chał do Wiednia, celem porozumienia się co do 
terminu.

Berlin, 8 kwietnia. Generał W a l d e r s e e ,  
dotychczasowy komendant korpusu dziewiątego, 
zamianowany został inspektorem armii. W liście po­
żegnalnym do korpusu wyraża W a l d e r s  e e ubo- 
lowanie, że nie było mu danem poprowadzić kor­
pusu przeciw wrogom.

Paryż, 8 kwietnia. W tutejszych sferach dy­
plomatycznych utrzymuje się przekonanie, że Mc 
K in l ey  zastosuje się do wymagań zbiorowej akcyi 
mocarstw.

Amerykańscy dyplomaci, bawiący zagranicą, 
zaznaczają, że daleko idąca autonomia Kuby może 
być załatwieniem sprawy. Przyznanie Kubie niepeł­
nej niepodległości, stworzyłoby Rzeczpospolitą mu­
rzyńską  ̂ któraby interesom Stanów Zjednoczonych 
bynajmniej nie odpowiadała.

Również aneksya Kuby kosztowałaby Amerykę 
za drogo. Chodzi o to, aby w Madrycie pogodzono 
się z myślą autonomii dla Kuby, aby zwierzchnictwo 
hiszpańskie nad wyspą było tylko nominalne.

Londyn 8 kwietnia. Królowa regentka hisz­
pańska wystosowała do królowej Wiktoryi list bła­
galny, w którym wskazując, że obie pozbawione są 
pomocy mężowskiej, prosi królową angielską o uży­
cie swego wpływu, celem pokojowego załatwienia 
konfliktu hiszpańsko amerykańskiego.

Madryt, 8 kwietnia. Manifestacye uczni pa- 
tryotycznych coraz wyraźniejsze. Wszystkie panie 
zaczęły nosić bukiety, spięte wstążkami o barwach 
narodowych. Wielu właścicieli okrętów w Barcelonie 
i Walencyi domagają się od ministerstwa marynarki, 
aby im wystawiło upoważnienia do korsarstwa, gdyby 
wojna wybuchła.

Poseł amerykański Woodford przysłał do Rady 
ministrów notę z oznajmieniem, że skutkiem zwłoki 

. w doręczeniu orędzia Mc Kinleya cofa oświadczenia, 
złożone w nocie poprzedzającej. Dalej odwołuje się 
Woodford do dziennikarstwa, aby w interesie pokoju 
sprostowało różne mylne doniesienia.

Królowa-regentka konferowała ze Sagastą.
Woodford nie żądał zwrócenia sobie paszpor­

tów, mimo to przypuszcza się powszechnie, że wkrótce 
odjedzie.

Według ostatnich wiadomości — piętnaście 
okrętów wojennych hiszpańskich odpłynie bezzwło­
cznie z Kadyken do wysp Zielonego przylądka. Dla 
wzmocnienia załogi na wyspach Balearsldch wysłano 
kilka batalionów.;  Milicyę na wyspach Kanaryjskich 
powołano pod broń i postawiono na stopie wojennej.

Madryt, 8 kwietnia. Wczoraj odbyła się Rada 
ministrów. Przebieg obrad, które trwały od godziny 
5 do 8 wieczorem, trzymany w ścisłej tajemnicy. 
Rząd wobec wszelkich zapytań zachowuje się z wielką 
rezerwą.

Konstantynopol, 8 kwietnia. Albańczycy 
przekroczyli granicę turecko-serbską. Powstała mię­
dzy nimi a Serbami krwawa walka, w której zabito 
dwóch serbskich żandarmów.

Konstantynopol, 8 kwietnia. Zapowiedziany 
memoryał Porty do ambasadorów tureckich zagra­
nicą został wczoraj rozesłany. W memoryale tym 
Porta wyraża życzenie, aby autonomia Krety przy­
szła jak najprędzej do skutku, jednakże bez uszczerb­
ku dla zwierzchniczych praw Turcyi.

Stan powietrza.
(Tel. sprawozdanie centralnej stacyi meteorologicznej).

Gleichenberg, 8 kwietnia. Ciśnienie powie­
trza 69‘9; pogoda piękna, temperatura lo. Maxi- 
mum l'2o, minimum — 3°.

Gries, 8 kwietnia. Ciśnienie powietrza 70*5, 
pogoda ładna, temperatura maximum -|—17°, mini­
mum -|- 6°.

Riva, 8 kwietnia. Ciśnienie 71*9, temperatura 
16° i 70.

Gorycya 8. kwietnia. Ciśnienie 69*7, tempe­
ratura 140; 8°.

Abbazia 8. kwietnia. Ciśnienie 68*1, tempera­
tura 15°; 5°.

Semmering 8. kwietnia. Ciśnienie 68*1, tem­
peratura 4°; 2°.

Biarritz 8. kwietnia. Ciśnienie 66*1, ’?oda

Po zamknięciu numeru, f  .
Nowy namiestnik. Uniwersytet we'Jjwo^ie 

przygotowuje się do nader uroczystego pożegnania 
ustępującego z grona profesorów hr, Leona P.iniń- 
s ki eg o, nowego namiestnika kraju.

Po świętach, akt pożegnalny odbędzie się w głó­
wnej auli naszej wszechnicy, w obecności całego 
ciała profesorskiego, oraz zaproszonych osób.

Imieniem profesorów przemówi rektor, oraz je­
den z członków wydziału prawnego, prawdopodobnie 
prof. Piętak.

Następnie wręczone zostanie hr. Pi f i ńsk i e ­
mu wspaniałe album, ozdobione artystycznie wyko­
naną akwarelą z fotografiami wszystkich profesorów 
i docentów Uniwersytetu lwowskiego. Po akcie po­
żegnalnym nastąpi bankiet na cśeść hr. Piniń- 
skiego.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 8 b. m.

Z targa pieniężnego.
W i e d e ń ,  7 kwietnia (Giełda południowa). Kredyty 

austzyaclde 355*37 (ex); Tureckie 57*10; Landerbank 221 *25; Kolej 
państwowa 344*75, Południowa 75*— ; Alpiny 152*60; Tytoniowe
131.50 Usposobienie mocne.

Kurs lwowski:
płacą: żądają:

Za 100 rubli sr....................... 127'— 128*10
Za 100 marek 58*50 58‘80
20-frankówka..........................   9*50 9*62

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 6 kwietnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 11*50 do 12*— . Żyto gotowe 7*80 do 

8*30. Owies obroczny — *—  do — *— . Jęczmień nasienny 8*—  
do 9*50. Jęczmień browarniany 7*50 do 7*75. Rzepak 11*—  do 
11*50. Lnianka— *—  do — *— . Groch nasienny 8*—  do 10*— . 
Groch do gotowania 7*25 do 7*75. Wyka 6*— do 6*50. Bobik
6.50 do 7 ’— . Hreczka 7*80 do 9*50 Kukurudzagotowa 5*75 do G*— . 
Kukurndza na termina 6*10 do 6*30, Chmiel za 56 kilo — *—  
do •—*— . Koniczyna czerwona 35*— do 45*— . Koniczyna biała 
3 0 *—  do 40*— . Koniczyna szwedzka 40*—  do 70’— . Tymotka 
15'—  do 22.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17*25 do 3 7*7 5; na ter­
mina 14*75 do 15*— .

Przy braku dowozów znaczniejszych pszenicy i żyta 
ceny utrzymują się.

Owies i jęczmień ciągle znajdują zbyt dobry, ceny pod­
niosły się.

Spirytus notuje niezmiennie.
Na resztę produktów usposobienie niezmienne,

W i e d e ń . Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 
l2*32Vs do W S iy*  do — *— zł., Loco Ołomuniec 11*50 do 11*60 zł. 
loco Brum-Wiedeń 11*55 do 11*65, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w ęałych wagonach 36*50 do 36*75 zł., Secunda 36*25 do 36*50 
zł. Nafta kaukaska loco Tryest transito 4*—  do 4*25 zł., gali­
cyjska na wagony 14'75 do 15*25 zł., przejrzysta 16*—  do 16*25 
zl,, amerykańska 20*75 do 21*25.

B u d a p e s z t . Pszenica na wiosnę 12*63 do 12*65, żyto 
ną wiosnę 8'63 do 8*65 zł., kukurydza na maj-czerwiec 5*28 do 
5*29, owies na wiosnę 6*75 do 6*80, pszenica na maj 12*21 
do 12*22.

T r y e ś t .  Centrigual Pile gotowy 131/2 do 133/4, na maj 
135/s do 13Vs.

Cukier gotowy 12*32V2.
S z c z e c in . Spirytus (z podatkiem konsumcyjnym) loco

47,6Q,
B e r l i n .  Spirytus (siebziger) loco 47*80, (fuenfziger) 67*50.
JLondyn. (Targ zbożowy). Pszenica o ł/2 sh., owies

o V4 sh. wyżej.
Dowóz: 8590 ąuarters pszenicy, 27960 ąuart. jęczmie­

nia, 89760 q. owsa.
L o n d y n . Metale: Cyna(Straits) 64Vie f. szt. Cynk 185/ie 

:f, sit., ołów *123/4 f  szt., miedź, sztaby chilijskie, dobrej zwy­
kłą] marki 51tyia f. szt. got., 517/ie na trzy miesiące.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 7 kwietnia.

Jakkolwiek sytuacya w sprawie kubańskiej 
znacżnie się pogorszyła stara się spekulacja ile 
możności podtrzymywać kursa. Częściowo znachodzi 
także poparcie u giełdy berlińskiej, która prócz nie* 
znacznego zesłabnięcia udziałów disconto comandit 
nadesłała dość pomyślne notowania. Mniej dobrze 
przedstawia się sytuacya w Paryżu gdzie eksterieury 
spadły ponownie na 47*50, Akcye bankowe trzymały 
się dość blisko poprzednich kursów, a straty kursowe 
są  dotąd bardzo nieznaczne. Z  pomiędzy akcyj kołe

jowych trochę zesłabły staatsbahny, lombardy nato­
miast poprawiły notowania w skutek krycia dość 
licznych pozyeyj zniżkowych. Targ lokalny był nieco 
słabiej usposobiony szczególnie dla akcyj północnych 
węgierskich kopalń węgla, gdyż w ostatniej chwili 
rozpuszczono pogłoskę, że sprawa zawarcia kartelu 
trafia na niespodziewane a dość znaczne trudności. 
Renty państwowe pozostały przy obniżonych kursach 
austryacka koronowa 102T0, majowa 102*25, inwe­
stycyjna 99*80. Waluty i dewizy nieco droższe, 
trzymają się jednak z wyjątkiem na Londyn, jeszcze 
poniżej relacyi kursowej,

Reforma ustawy akcyjnej. Klub przemy­
słowców, łącznie z dolno-austryackiem stowarzysze­
niem przemysłowem i z towarzystwem przemysłu 
górniczego, żelaznego i maszynowego, wystosował 
do obu Izb Rady państwa i do właściwych ministerstw 
petycyę o reformę ustawy akcyjnej austryackiej 
w tym kierunku, aby z n i eś ć  system k o n c e ­
s y j n y .  Petycya wskazuje na doświadczenia, dotąd 
poczynione, że system koncesyjny nie chroni publi­
czności od nadużyć. Przypomina, że Węgry od roku 
1875 zniosły ten system z wielkim dla swego prze­
mysłu pożytkiem. W ciągu r. 1896 założono w Wę­
grzech 269 spółek akcyjnych z kapitałem 50 milio­
nów zł, — w Austryi zaś tylko 7 z kapitałem 16 

milionów zł. Petycya żąda uregulowania ustawodaw­
stwa akcyjnego zgodnie z nowoczesnem zagranicżnem 
ustawodawstwem — a zanim to nastąpi, żąda uła­
twień przy koncesjonowaniu i odpowiedniego upro­
szczenia i przyspieszenia postępowania. Prosi wre­
szcie, ażeby przed wniesieniem projektu nowej ustawy 
akcyjnej wysłuchano koła interesowane.

Rząd podobno zamierza jeszcze w ciągu Rady 
państwa wnieść odpowiedni projekt. Byłoby to w in­
teresie przemysłu bardzo pożądane. Obecnie obowią­
zująca ustawa akcyjna, cały oparty o nią sposób 
postępowania i aparat owej nieszczęsnej „Fererns- 
Gomniśsion* — wygląda tak, jak gdyby towarzystwo 
z umysłu p r z e c i w  przemysłowi było zwrócone.

Dalsze podwyższenie cen wyrobów gu­
mowych. Z telegramu otrzymanego od pewnej 
austryacko-amerykańskiej akcyjnej fabryki wyrobów 
gumowych dowiadujemy się, że wyrobom tjmi grozi 
dalsze podwyższenie cen aż do 50%. W pierwszych 
dniach stycznia, na tem samem miejscu wspomina­
liśmy o podniesieniu się cen o 10%. Obecnie dono­
szą nam, że w sobotę ubiegłą odbyło się w Wiedniu 
w hotelu francuskim zebranie producentów gumo­
wych z Austryi, Węgier i Niemiec, na którem po­
stanowiono obłożyć dotychczasowe ceny dalszym do­
datkiem 10% i to począwszy od dnia 10 kwietnia*

—  H. Dobrzański, Suszyoe. 
M. Schwarzmajer, Wiedeń.-

-  J. Perzina, Wiedeń. -  
Dr. h. Caro, Kraków.

Redaktor naczelny:
Tadeusz Romanowicz.

Odpowiedzialny redaktor: 
Stanisław Kossowski.

H o t e l  „ I m p e r i a l "
ul. Trzeciego Maja 1. 3,

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 7 kwietnia.
W. lir. Pobóg Grabowski, Rosochy. —  L. Skarbek 

Borowski, Kraków. —  G. Lówinger, Wiedeń. -— D. 
Pogłodowski, Sułkowice. —  E. Sehultze, M. Stadbacli, 
N. Rosicka, Schodnica. —  J. Kohman, Kuty. —: Włodz. 

edorowlez, Goding. —  L. Wereszczyński, Kimpolung.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 7 kwietnia.
St. Skarżyński ze Studzianki. —  N. 8pivalcófiP 

z Odessy. —  R. Flurl z Berlina. —  W. Kleinberger 
z Wiednia. —  P. Jacobsohn z Biały. —  J. Szczepa­
nik z Wiednia. —  T. Olschbauor z Wiednia. —  Ar, 
German z żoną z Wiednia.— K. Zamorski z Król. p'<L' 
—  B. Kowalik z Krakowa. —  A. Radziszewski z P$-a 
dola ros. —  J. Szymczewski z Komarna.

Jako pew ną lokacyą kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 4Vź% Oblig. koin. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy I sprzedajemy najkorzystniej.

S6 KAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor  wymiany.

Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztąl

K L  J o m a s z
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

p o  c e n a c h  n a jk o rzy stn ie jszy ch .

P r o m e s y
d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń .

U BEZPIECZENIE 
losów od straty przez wylosowanie a l  park

W yp łata  zapadłych Kuponów i w y lo so w an ych  eiektow .
Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne. 

Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto­
ściowych losowaniu podlegających bezpłatnie i dostarcza no­
wych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które sam 
ponosi. 1 '

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, nie po­
uczając żadnej zgoła prowizyi.

Obrońca w sprawach karnych
R A 1 ) C  A

Dr. Władysław Daisenberg
otworzył kancelaryę we Lwowie, przy ulicy Ży- 

blikiewieza 1. 2., I* piętro.

Dom  ba n ko w y i kantor  Wymiany

Ignacego Rosnera
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski kupuje 

i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe po kursie dzień* 
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską,, ber* 
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

BKłWgggggjjjMggggg

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 7. kwietnia 1898 r.

O g ó ln y  d łu g  p a ń s tw a .
płacą żądają

Beata papierowa maj-listopad . . ń)2.25
 .............................................102.25

fienta srebrną styczeń-lipiec}. . . 101.95
kwiecień-październik . • • 102.—

Losy z roku 1854 po 250 zł. rak. 4n/c . 163.59
, 1880 po 500 zł. tła. 5®/o . 148.59

18C0 po 100 zł. 5<Vo . . 169.
18G4 po 100 zł.. . . 196.50

102.45 
102.40 
102.15 
102.20 
164.50 
344. • - 
169* U 
197.--

D łU g  p a ń s tw a  K r a jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

121.65 121.25
102.10 102.30 
98.80 98.50

Beata złota troi. od pod. 4°/o za 100 zł.
Beata wol, od pod. 4<y« za 200 kor.
Beata irtrOśt. austr. 8V»o/b za 200 kor.

O b lig a c y e  k o le jo w e .

Kol. Awyks. AlbrechU za loO zł. 4°/o 89.75 100.76

1 2 0 - 121- 

1S8.«0 >»•««Kol. Arcyks. Bndolfa w wal. kot. wolne
od podatku za 200 kor. 4°/o . 90.7O 100.70

Kot. Karola Ludwika po 200 zł. mk.
(wtatapl. akoye) 5»/0 . . . 212.75 218.40

O bligacye p ierw szeń stw a (kolejowe).

Arc. Albrecht* aa 800 zł. 5%
' w złocic za aoo zł. 5<*> 

bnłcowttałrfe lokal, za 200 kor.*4M).................................
. gal. kVvli Ludwika za 200, 100 zł.

. h^owako-dern.-jazzkizj z r. 1804 za
200 kor. 4*/o

118.50 114.50 
188.-* —

99.25 100.25

99.80 100.80

99.80 100.80 

t o g  p a ń s tw a  krajów korony węgierskiej.
121.10 121.80.. złota renta za 1\0 zł. 4°/o .

. , w wal. kor. za 200
kor. 4 ° /o ...............................
.  obl.jttop. za 100 zł

99.85 99.55
100.60 101.50

obi. pr. regal. Cisy an 100 zł. 4°/o 
poż. premiowa za 100 zł. . .

za 50 zł. .

1 4 0 .- 141.25
159 .- 160.50

159.50 160.50

I n n e  p u b lic z n e  p o iy c z l t L

Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 
200 zł. kor. 40/0 . . . .

Bukowińskie obi. propinacyjne los. za
100 zł. 5 0 / o .....................................

Galio, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1898 za 200 kor. 4°/o 
Galie, oblig. propin. z roku 18S9 za 100

zł. 4 ° / o ..............................................
Pożyczka prem iow ani, W iednia z 1\ 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 ° / o .....................................
Renta wioska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 fumk. 2°/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr.

98.25 99.25

108.25 104.25

97J5 98.75

98; 65 99.65
169.25 170-25

96.20 97.—

tid. ~ 110.90 
86-40 87.40
56.55 57.05

Listy SftStaW ne. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zL Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 
„ obi. pr. z t. 1880 3°/o 

” ’  „ • ,  1889 3o/o
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o .

» » » « ,os 4°/° •
Gał. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5<yo

,  .  „ los. 50 lat 4V«°/« •
.  " l  ,  60 lat za 200

koron 4®/o . .
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 50 lat .

„ 40/o los. 41 lat .
„ » * » 4% stare .

„ * „ 40/e za 200 kor. .
Bnnkd krajowego dla Galicyi i Lodom.

4ł/a°/o 51 Va lat zwrotne .
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5°/o
Banku krajowego oblig. komun. 8 em. 42

lat za 200 kor. 4,/2°/o 
Banku krajów, los. 57Va lat za 200 kor. 40/0 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 40/0 
Austr. węgierek, banku 40ł/a lat los. 4°/o

99.10
119.75
117.75 
105.—
96.60

*110.35
100.25

96.80
97.- ~ 
97-50 
97.75 
96.70

100.70
102.50

100.25
9 8 .-  
97.50

100.40

100.—
120.75
118.50
105.25 
97.—

111.85
101.25

97.85
97.90

fisiss
97.60

101.70
102.90

98.50
101.40

O b lig a c y e  z prawem pierwszeństwa
za 100 zl. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300 
zł. 4*/e raniej lO°/o 

Kolei Lwów-Ctern. z r. 1884 za 800 zł. 4°/o 
Gal. kol. lok. wschodu za 100 zł. 4°/o .

98.30 94<80 
99.85 100.85 
99.50 100.-*

Węg. gni. kolei era. 1870 za 200 zł. o®/o 108.80 109.80
,  1S73 za 200 zł. 5«/o 1C8.80 109.90

m t ,  18S7 za 200 zł. 40/0 9S.80 99.80

AbLcye banków (za sztukę).

Banku Anglo austr. 120 zł. .
Peszt, banku bandl. 500 zł. . *
Zakł. kred. dla handlu 1 przera. p. ul.
Węg. banku kredyt. 200 zł. . .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł.
Gal. bankn liipot. 200 zł.

„ „ dla handlu i przera. 200 zł
Banku dla kraj. koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 000 zl. . •
yf Związk. (Unionbank) 200

Czesk. banku związk. 100 z l  
Zivnos;en3ka hanka 100 zł. .

A K e y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lob. (akc. pierw.) 200 z ł ..

,  „ * (akc. zakł.) 200 zl .
Kolei półń.-ces. Ferd. 1000 zł. rak.

,  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. ,
,  wschodn.-galic.-lokaln. 200 . .
a państwowych 200 zł. per ulti 
a południowej 200 per ultimo. •
a węgier. galicyj. I. 200 zł. .

A k c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alplne 100 zł.
Praskiego Tow. żelani. przera. 209
Schodnica 500 kor.............................. .........
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

L© Sy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. rak............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . >
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . .

; Gfen 40 zł............................................. .........
Palffy 40 zł. rak...........................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . «
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . •
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. . «
Bftima 40 zł. rak. *
Pożyczka ni. Salzburga 20 zł. . *
St. Genols 40 zł. rak. . . •

158.25 159.25
1413.— 1415.* -
854.50 855.—
874.— 875.---
755.- - 760.—
885.— 3 8 9 .-

220.75 221.25
920. - , BV.yŁ
296.50 2i'7. -
132.— 132.75
129.50 130.--

ortowych.

212.50 215 .-

8455- 3460 - -
800.50 301.50

196. • 200.
843.20 844 40
74.5U 75.50

612.50 618.-

yslowych.
-

15L45 151.95
7 8 0 .- 724. -
570. - 575. -
131.50 132.50
1 8 1 .- 183 —

6.70 7 . -
204.25 205.25

63.75 64.75
170. - 1 7 4 .-
29.75 80.75
27. - 27.60
22.75 23.50
67.76 68-75
67.— 68.-
20.50 21, -
10.20 10.80
26.-- —.—
83.25 84.—
28.25 29.25
8U.25 81.25

Póżyćżkft m. StankJftWoWa 20 •
# łn. Tryesta 100 zł. rak. 4Va°/»
* 1U. * 50 żł. 4o/o

Waldstebba 20 zł. rak. . . • «

w i c i a  t y .
Dukat óesarski »
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . 
20-frfttikówlca •
20-raarkówka . . . > • >
Rossyjskl półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek *
Włoskie banlcnoty za 100 lir .
Ruble (za 100 rs.) ,

BUŁilhpi
00; ■ 
162.—

5-69

9-53
11-75

fe--4

' L'-
5*71

9*5.4 
11-79

58.75 58,80 
44.95 45-U5

127-ł2V«

Berlin, dnia 7. kwietnia;
iwJW.8(

llA-..'ŁO
170.10
102.
216.45loUo
101.20

Pozn. listy zastawne 4j»róć. Serya 6—11 .
» » » 31/2 Pr°d. i * *
„ „ „ 3 proc. Bery a A. .

Pozn. lłśty rentowe 4 próć. . . . .
„ »i „ 8Vz proc. . • i

Pozn. obligacye prow. 3ł/2 proc.
Pozn. pożyczka prowlnc. % proc. . «.
Poznańska pożyczka miejska * • •
Austryackie banknoty . t
Austryacka renta srebrna « .
Rosyjskie banknoty 
Rosyjskie 4ł/2 proc. listy zastawne 
Listy zastawne Król. Polsk. Ą/n ptoc.

W af82iawa, dnia 7. kwietnia:
Listy llkwidac. Któi. Pólsk. dttjie * «

» >. » » drobne .
Ros. Póż. Prem. z roku 1864 . *

„ „ „ 1866 . *
Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy zast. Tow* kred. aierask. duża 

. » m » » drobne .
„ „ miasta Warszawy set. VII. .
„ „ „ „ 41/* proc. .

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. . • •

Petersburg, dnia 7. kwietnia.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 . . $84; -

„ i r .  1866 . . 649,
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. . 99.—

,  ,  rosyjskie . . . . 152., , kijo^ >kie . * . 100.871/2
,  „ wileńskie . » . * 100.50
„ „ charkowskie . « * . 10i.8?V2
,  # chersońskia . . . . .  —

Akcye Banku ziem. besarab>fąufydż. « .  650-50

100.15 100.- • 
285. f, o 
85U.-50 
223.50 
100; 75

10L8'j
100.25
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Posłuchania.
04 godi. 11. do l. popoł- we 6ro<fy i n ied ziele  

u namiestnika. — Odgod/.. 11. do 1 populodnłu w o środy  
* n ied zie le  a prezydenta kraj dyr. skar. Korytow- 
skicgo. — Od godz. II. do t. popołudniu codziennie  
u dyrektora poczt i telegrafów H<-t'erov.icza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. codziennie u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. codziennie  
a wyjątkiem wtorku i n ied zie li w prezydyum wyż­
szego sądn krajowego: w n ie d zie le  wyjątkowo dla 
urzędników z prowine.yi za poprzedmem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popnt. codziennie posłuchanie n mar­
szałka, z wyjątkiem wtorków i piątków.

Do widzenia we Lwowie:
K o d c io ty : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1658 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 00 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w -Rzymie. — Kościół 00. Bernardynów (szczątki zwłok 
bl. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. -- Kościół 00. Jezuitów (św. Piotra 
i Pawia) i inne. — Katedra gr. kat., św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jost jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauiupigialna, wuętrze w stylu 
byzantyńskua. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cm h u r t  z ) kolumna z  posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Z n a k o m itsz a  g m a c h y  w m ie d c ie : Gmach sej­
mowy tuz przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb,' w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach . 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Kakład Ośse- . 
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej,. Pałac 
a rcy b isk u p i, Uniwersytet, Ginui. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za
zgłoszeniem się do Administracyi.

O grody i p a r k i : Park na Wysokim Zamkn z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 800-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środka miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

W y sta n y  i  m uzea.
— W ju s t a ją c a  w ystaw a w yro bó w  p rz e m y -  

■In k r a jo w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 cit.

— H ic n sta ją ca  w ystaw a zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— S lu zeu m  p rz e m y sło w e  m ie js k ie  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałkowi od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

~  K a k ła d  narodow y im . O ssolin tik ich . Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do 
5 popoł. "

— M nzeH in im ie n ia  U ziedn sizyckich  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a ry fa  fiak rów  i d o r o ż e k : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główmy, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porae 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły -15 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nooy o 10 ct. 
wyżej.______________ _________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1897.
R o  L w o w a  przychodzą :

Z Krakowa posp. 5*10 rano, osob. 9-10 rano, posp. 
1-30 w poł., osobowy 6*55 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob.
9-80 wieczór.

Z P odw ołoczysk  (na Podzamcze) osob. 804 w no­
cy, posp. 215 w południe, osobowy 5-35 popoł., pospie­
szny 9-43 wieczór.

Z C zerniow iec osob. 7-30 rano, posp. 1*50 w poł., 
osobowy 5 45 popoł., osobowy 9*10 wieczór, posp. 9-50 
wieczór.

Ze Stry ja  osob. 8*05 rano, osoh. 1*40 w poł. osob
10 20 w nocy, osob. 12-10 w nocy.

Z B ełżca i Sokala osobowy 8*25 rano, osoh. 5-25 
popołudniu.

Z Tarnopola i Brodów (na PodMmooe) osobowy
7-52 rano.

Z Jarosław ia osoh. 10-35 przedpoł.
Z Janowa osob. 7-50 rano, osobowy 1*15 w poł.
Ze L w ow a odchodzą:

Do Krakowa osoh. 4-40 rano, posp. 8-40rano, osob.
8-55 rano, posp. 2-50 w południe, osoh. 6*45 popoł., posp. 
10-50 wieczór.

Do P odw ołoczysk  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 10-27 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C zerniow iec posp. 6-10 rano, osoh. 6*45 rano, 
osobowy 10*45 przed południem, posp. 2-40 popoł., osob.
10-30 wieczór.

Do Stryja osob. 5-20 rano, osob. 9-20 przed poł.. 
osob. 7-30 wieczór.

Do B ełżca i Sokala osob. 9-25 przed poł., osob. 
7*05 wieczór.

Do Tarnopola i Brodów (z Podzamcza) osob. 
7-47 wieczór.

Do Jarosław ia  osob. 4-40 popoł.
Do Janowa osob. 8-50 rano, osob. 7*48 wieczór.

Kantor fabryk
s z k ł a Siemensa

Zastępca ; ..... - .......

Pasaż D a n a n n a . Adeli Lilldeitogei’ W Lwowie.

Specyały:

flaszki
Litery, słoje 
gąsiory itp.

Masa woskowa
do zapuszczania

z fabryki

F R Y D E R Y K A

SCHDBUTHA
uznaną została jako naj­
lepsza. — Do nabycia 
w każdym handlu korzen­

nym. Ołówny skład
Lw ów , Rynek 48.

P I
Z a rzu tk a  od zł. 7*—. 
U bran ie m a ry n a rk o -  

w e  od zł. 8*—.
Ż a kiet z kam izelką  od 

zł. 10—. 1016
dostać można u firmy

ty lk o

z  W ie d n ia . 
^ w ów , Sykstuaka 6 .

Model 1898 r.
jest pierwszo- 
rzędnem, ele- 
ganckiem, sil- 
nem, nadzwy­
czaj lekko idą- 
cein kołem, na 
nąj dłuższe tu­
ry. 2kier0wm- 
:CJ* odejmo- -iftd-sr —'wanła, ^  

13 kilo, unosi ciężar 120 
Jako najlepszy tabrykat nie 
hol się żadnej konkurencyj 
i kosztuje z wszelkiemi przy- 
należytościami złr- Ho.„ za 
gotówkę. Roczna gwaraneya. 
Odsprzedawcom ze względu 
aa bardzo niską cenę rabatu 

nie daję.
M. Rundbakin, Wien II-

Gr. Pfargassc 25h
Katalog na żądanie z do­

łączeniem 5 ct. marki.

Carbolineum
ter drzewny i pogazo­
wy, Farby i Lakiery 
do pociągania dachów, 
okien, drzwi itp. Pro­
szki, Kwas karbolowy, 
siarczan żelaza i miedzi

poleca
w najmniejszych i w naj­

większych Ilościach

W olf Czopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2. 

Założony w r. 1855.

Ces. król. uprzyw.
Rafinery a spirytusu, Fabryka rumu, likie­

rów i octu
Juliusza Mikolascha Następców

iakóba Sprechera i S -p k i
we LWOWIE

poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rum y praw­
dziwe z jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21
IPIe" S k ła d y  d la  m ia s t a : u lic a  H a l i ­
c k a  1. 1 . —  n i . 'K o p e r n ik a  1. O.

Ifan del założony w  ro k u  1 7 8 9 .

F R Y D E R Y K  S C H U B U T H
L w ów , R y n ek  1. 4 5 .

poleca najtaniej

K A W Y  znakomite w smaku
C e jlo n  d obra Nr. 4 .

g r u b a  „ 3 .
przedn ia „ 2 . 

n ajp rzed n iejsza „ 1 .
„  p erłow a „

Z ło ta  J a wa . . . .
M occa A ra b sk a  
Cenniki szczeg. herbaty, świec na żądanie. Opakowania nie doliczam.

Woreczki netto 4!ł/i kg. V- kg- 
złr. 9*50 złr. I*-— 

„ 9*88„ 10-26 „ 10-64 „ 10-26 „ 10-26 
10-36

1-04
1-08
1-13
1-08
1-08
1-08

O f e Ł O S Z E W I E .

Ogólne Zgromadzenie
Powiatowego Tow arz. zaliczkowego w Brzeżanach

Stowarz. zarej estrów, z ogr. poręką
odbędzie się dnia 22 kwietnia 1898 r., o godzinie 
10 przed połntl. w lokalu Rady powiatowej, na któie 

Rada nadzorcza P. T. Członków zaprasza.
Porządek dzienny:

1- Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1897. 
Sprawozdanie Rady nadzorczej z rachunków za rok 
1897 i wniosek udzielenia Dyrekcyi absolutoryum 
2 czynności i rachunków.

• Wnioggjj Rady nadzorczej co do rozdziału czystego

w Sku 2 r> 189T*4. ybór trzech członków Rady nadzorczej, 
wentualne wnioski członków.

^rzezany, dnia 5. kwietnia 1898.
Ri0z©s; Spkrfitfir/ •

&St & °v&uba. K . Tracżewski.

w Krakowie
F I L I A  we L W O W I E

w Gmachu Asekuracji k r a k a * ., Lwów Trzeciego Maja 16
przyjmuje

W K Ł A D K I
na książeczki oszczędności na 4°/0 rocznie

Do zł. 1000 wypłaca się bez wypowiedzenia.

Słowniczek obcych wyrazów
około 10.000 wyrazów obcych 
i łacińskich przysłów i sen- 
tencyj w polskiej mowie uży­
wanych, wraz z ich dokła- 
dnem objaśnieniem. Cenawo- 
prawie 75 ct. Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 
Za nadesłaniem przekazem 
SO ct., wysyła takowy franco 
wydawca S ta nisła w  Kohler, 

Lwów Batorejo 28. 1012

S pokoje, 2 nyże itd. w bar­
dzo pięknem położeniu, 

w ogrodzie, zaraz do wynaję­
cia. Mochnackiego 19.
IW dolny kucharz z dobremi 

świadectwami poszukuje 
miejsca, jako pierwszy, lub za 
drugiego kucharza, w większej 
skali restauracyi, lub podczas 
sezonowej kąpieli. O łaskawą 
odpowiedź, posto-rest., K. K., 
Kołomyja_______________ 1062
IftiJie jedyna, ale rzetelna, a 

powszechnie znana od lat 
przeszło 60-ciu P racow n ia  
w łasnych w yrobów  po­
ścieli, Kohler i m atera­
ców  Ig-n. D R E X L E R A  i 
S Y K Ó W  przy pl. Katedral­
nym 1. 2—  poleca takowe po 

cenach najprzystępniejszych.

P rosim y naszych czytelników
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „ Słowo 
Polskie11, jako na źródło swoich informacyj. Takie po- 
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.
■ s ~ x n a i  BggMBMB m  « — m r a — i

© la szukających pracy, 
4 - w i e r s z o w e  ogłosze­

nia bezpłatnie.
M iotła nauczycielka poszukuj e 
lekcyi we Lwowie. Zgłoszenia 
pod Z. B. „Słowo polsk.“
R ona w średnim wieku po­
szukuje miejsca. Hanas, Cho- 
rąszczyżna 11, Lwów.
P ra w n ik  poszukuje lekcyi. 
Honoraryum 10 złr. post.-rest. 
Prawnik “ Lwów.

Urzędnik pocztowy przyjmie 
zajęcie w godz. popolndn. Zgło- 
szenia post.-rest. W. B. Lwów.
E konom  żonaty, przyjmie 
posadę zaraz. Władysław Hor- 
watli, w Żelechowie Wielkim.
C z e la d n ik  ślusarski z Kra­
kowa, nie znający Lwowa, PT. 
majstrów uprasza o pracę. — 
W. D. post.-rest. Lwów.
N a u cz y c ie l przysposabia u- 
czniów choćby najmniej kwa­
lifikujących się do szkół śre­
dnich z niezawodnym skutkiem. 
Józef K. Post.-rest., Lwów.
E konom  z ukończoną szkołą 
rolniczą i kilkoletnią praktyką 
życzy sobie zmienić posadę za­
raz na ordynaryą. Zgłoszenia : 
Tadeusz 27, post.-rest., Lwów.
Starsza osoba jako wycho­
wawczyni małych dzieci po­
szukuje miejsca. Adres: M. Ko­
walska, Jasło, ul. Gimnazyalna 
w domu Radoniewicza.
K u c h a r z , kawaler, poszukuje 
posady od 1 kwietnia. Zgłosze­
nia L. M., restauracya Bayera.

Młoda nauczycielka z egza­
minem, udzielająca przedmioi. 
szkol, oraz konwersacyi i lit. 
niem. poszukuje lekcyi.
Akadem ik  władający niem. 
jęz. poszukuje lokcyi lub popoł. 
zajęcia, „Akademik 13“, post.- 
rest., Lwów._______
Osotoa młoda poszukuje umie­
szczenia jako zarządczyni, wy- 
ręczycielka i t. p. Adres: Chmie­
lowska wT Mszanie, podLwowem.
Młody pomocnik handlowy 
poszukuje posady w handlu 
korzeń, lub galan, od 1, kwie­
tnia. Lwów post.-rest M. K. Kot.
Na C Y T R Ę  i fortepian po­
szukuje lekcyj panienka, posia 
dająca dobrą szkolę. Wiad: ul. 
Szeptyckich, 1. 41. D. I. p. nr. 6.
M łod a  kąpielowa i maserka 
poszukuje na sezon kąpielowy 
zajęcia w7 zakładzie wodole­
czniczym. M. Nowotyńska, 41 
Żółkiewska we Lwowie.
Stofrjekt handlowy poszukuje 
posady natychmiast. Łaskaw*o 
zgłoszenia pod A. S. Panień­
ska 14.
K orespondent znający jęz. 
polski i niemiecki i książko- 
wość, poszukuje zatrudnienia. 
W. Płonka, Gorlice.
Młoda osoba znająca się n> 
gospodarstwie domowem posz- 
kuje miejsca na prowincy 
Wiad. w Słowie Polskiem.

■AAAAA 4444444444

CZYTELNIA POLSKA
wydawana staraniem

5t. Szczepanowskiego i A. Potockiego
daje dwa tomy na miesiąc, czyli 24 tomów rocznie o 240 arkuszach 
druku. Cena za cały rok 6 złr., za pół roku 3 złr., czyli za jeden tom

po 25 centów.
Prenumerować można „CZYTELNIĘ POLSKĄ" we wszystkich księgar­

niach. — Adres wydawnictwa „Czytelni Polskiej": Kraków, ul. Sław­
kowska 22. 665

f f T f f  t w w f t r f m m  r r ę  v w ę v w ę y v w'w f A

Gal. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|0 A s y g n a ty  kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3>%0\oAt s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 472% Asy gnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
D yrekcya .



„SŁOWO POLSKIE11 Nr. 8S. z ctoia 9 kwietnia 189S.

ANTILENTILIA.
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod wzgdem skutku, 
i dobroci z Antilentilią. Środek-;|;ęn otrzymany z odświeżających 
substancyj, zsuwa w krótkim czasie: piegi, plamy wątrobiane, blizny itd. 
nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. —  Cena; 2 złr.

JAN IHNATOWICZ
Lwów: (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., Kraków: Sukiennice 1.20., Czerniow- 
ce: Rynek 1. 2., Krzemy U: Franciszkańska 1, 24.

Z powodu wielkich zapasów, 
w y ś p r z e (1 aj ę n a j gu s t o w n i e j s z e 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
millienx, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 25 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
Magazyn flroMazoów damskich 

L w ó w ,  Halicka 6.

IK. G osłyM i el J. Ais.
P r z e d s i ę b i o r s w o  

K o m is ó w  I s p e d y c j i  
Lwów, pl. Halicki I. 3.

T R A N S P O R T A
mebli w wyścielanych 
wozach zamkniętych 
niewymagających  

opakowania. 
Przeprowadzania w miejscu. 
Opakowania mebli, szklą i 
35 porcelany. (1
! P E D Y C T A |

na kolej i z kolei 
dwa razy dziennie.

Telefon Nr. 537.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
kwartalnie 90 ct., rocznie 
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniałe na­
grody. Wydawnictwo „Mód 
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27.
zetelnego znalazcę kolczy- 

- * * '  ka złotego z ametystem, 
zgubionego między ul. Sykstu- 
ską a Rynkiem, prosi o zwrot 
Ladoś, radca pocztowy._____

Para klaczy gniadyeh 16-tej 
miany, 6 letnie, powozo­

we, dobrze ujeżdżone do sprze­
dania, ul. Gołębia 7. 1038
W A  SPRZEDAŻ kamie- 
■L-® nica w śródmieściu, nio­
sąca wysoką rentę. Pośredni­
ctwo wykluczone. Bliższa wia­
domość : kancelarya adw. Li- 
sięwlczów, Lwów, ul. Kościu­
szki 16. 522

Ś wieży transport forte­
pianów i pianin po najniż­

szych cenach poleca Klaudya 
Markiewiczowa, Lwów, Tea­
tralna 1. 8., II. p. plac św. Du­
cha. Szkoła muzyczna w III. 
oddziałach od początku aż do 
wydoskonalenia gry. 843

Poszukuje się od 1 maja bo­
ny niemki, umiejącej szyć 

do domu chrześciańskiego we 
Lwowie do 91etn. chłopczyka. 
Zgłoszenia przyjmie „Słowo 
Polskie" pod L. M. 1079

szyc*a Sin-m C td A jI C y  gera czółenko­
we i obrączkowe (Ringschiff) 
z pierwszorzędnych fabryk, naj­
dokładniej uregulowane poleca 
Jan L a u r u k  (przedtem L. 
G ardolińskiljfljwów, Halicka 6.

Inwentarz żywy i martwy 
oraz maszyny rolnicze, 

wszelkiego rodzaju.są do sprze­
dania z wolnej ręki w Dia­
mencie, Tf. Siedliszowice pod 
Tarnowem. 1084

Palcie tutki Hiemojowskiego
w -  wszędzie do nabycia,

W ń f i l f i  we wszystkich 
Y f U U K I  smakach, dużą fla­
szkę od 75 ct. W in a  natu­
ralne flaszka od 50 ct, Piwa 
bntelKowe pilzneńskie, oko- 
eińskie i lwowskie poleca han­
dlu Jana Bodnara, Lŵ w. 

ulica Akademicka.
m^arhy i kraski na pisanki 

wolne od trucizny poleca 
© . T . W in k le r a  Syn, Lwów 
Rynek 28.
I f i & a w r m  140 m or§ó w  g°-i m o a / M l  towej roli do ob­
siewu. Szukam spólnika, który 
da jare zboże. Wiadomość T. Ii. 
post.-rest, Lwów. 999

S. D zlm fislci inżynier 

Rządowo upoważnione

Biuro Patentowe
i techniczne

Lwów 14. Akademicka 14.

IBoszoknją posad: proff.
Polak, Niemiec i Fran­

cuz z dosk. polec. INaoczy- 
cielhi Polki dypl., Franenz- 

Ki, Angielki, Meraki 
z muzyk, i bez, bony Niemki 
i Polki Froeblanki. Bliższa wia­
domość w biurze nauczyciel- 
skiem H. de Teisseyre, Kraków, 
ul. św. Jana 13, I. p. 967

Potrzebny pomocnik do han­
dlu galanteryjno - drobia­

zgowego Antoniego Milew­
skiego w Samborze. 1021
D  o  q  1/ { i kamienie do ostrze- 
I d O l t i  nja brzytew poleca 
Ja n Ł a n m K , nożownik, Lwów 
ul, Halicka 6.

T 1Irzy lub cztery pokoje 
z przedpokojem, kuchnią 

z wodociągiem zaraz do wy­
najęcia, ul. Gołębia 11 a.

Chińskie srebro!
JAKUBOWSKI i JARRA

Lwów, Rynek 37.
Główny skład krajowej fabryki 

poleca: Sztućce, nakrycia
stołowe i wszelkie artykuły 
do użytku domowego, cer­
kiewnego i kościelnego. — 
Przyjmuje wszelkie repera- 
cye do srebrzenia i złocenia 
galwanicznie lub w ogniu po 
cenach możliwie niskich.

T an iej j a k  w szędzie!

Chorzy na płuca, gardło, 
krtań i astmę!

Kto się raz na zawsze pragnie 
pozbyó swojej płucnej lub gar- 
dlanej choroby, choćby naj- 
uporczywszej, albo astmy na­
wet bardzo zastarzałej i na po­
zór nieuleczalnej, ten niech 
pije herbatę dla chorych chro­

nicznie na płuca i gardło

A. W o lffsky ’®80
Tysiączne podziękowania da­

ją gwarancyę wielkiej siły 
uzdrawiającej tęj herbaty. Pa­
kiet na 2 dni,. (1 mr. 20 fen.),. 
72 centów. Broszura (opis uży­
cia) darmo. Prawdziwe tylko u 
A. W olffsky’ego, Berlin Nr. 37.

P oszukuję od 15 b. m. na­
uczyciela na wieś w celu 

przygotowania syna do HI. kl. 
gimn. Zgłoszenia nieuwzglę- 
dnione pozostaną bez odpowie­
dzi. Andrzej Tyszkowski, Ży- 
datycze, p. Podliski małe.

m m m m m m

WYSTAWA
Pięknych Bombonierek, różnorodnych Pi- 
eanek z panoramą, Baranków cukrowych 

od 12 ct., wyżej.
Znakomite cukry deserowe, czeko­

ladki, owoce kandyzowane, różne ozdoby 
na torty po cenach najtańszych. — Przyj­
muje zamówienia na

specjalne gatunki tortów i mazurków
znana z taniości i znakomitych wyrobów

FABR7 KA
J A N A  H G F L IN G E R A

Lwów — ul. Teatralna 1. 8.
(plac Św. Ducha).

AMATOROM
herbat rosyjskich

poleca się znany handel 
Władysława ADAMOWICZA

w Brodach
na pograniczu rosyjskiem 
w cenie za złr. 1’20, 1‘40, 

2.50 i 3*50 za funt.
8

H & n h a je K  2-letni. świeżo 
licencyonowany, Siminen- 

tbal, czystej krwi, do sprzeda­
nia. Zarząd dóbr Felsztynkoło 
Chyrowa.________________1083
fttaliP7uripl tezyka polskiegolidUuZJUIBI i niemieckiego
przyjmie posadę nauczyciela 
domowego li tylko za wikt. —
Miejscowość, w której jest bar­
dzo blisko las szpilkowy i sta- 
cya kolejowa, ma pierwszeń­
stwo. Adres: Herman Majman, 
Lwów, Boczkowskiego 6.

„Zakopane."
Pomieszkania od I. do 6. poko- 
do najęcia. Wiadomość; H. Lan- 
gercwa willa Zofia, Zakopane.

S przedam zaraz realność, 7 
morgów gruntu samego, 

7 kim. oddalona od Lwowa ze 
wszystkiemi gospodarskiemi 

obejściami. Bliższa wiadomośó 
n dozorcy domu, Karola Lu­
dwika 1. 19. 1023

TOSTiszynKl uniwersalne do 
■U-R tarcia migdałów, bułek, 
cukru i t. p. po złr. 1‘50. Tor- 
townice, blachy do ciast, kor­
kociągi, noże stołowe i dese­
rowe," Ściski do szynek po złr. 
3--—, 3*20, 3 50 i 6 —, noże do 
mięsiwa i ciast, solniczki, pieprz- 
niczki, neseserki na ocet i oli­
wę w wielkim wyborze poleca 
Piotr Chrząstowski, handel że­
lazny we Lwowie, plac Kapi­
tulny 1 (naprzeciw Katedry).

d N  ołebia 1. 7 do wynajęcia 4 
pokoje, przedpokój, ku­

chnia, 5 pokoi, przedp., kuchnia 
spiżarnia lub cale pierwsze pię­
tro, w oficynie 2 pokoje z ku­
chnią, dom z wodociągami 
z komfortem urządzony.

Do sprzedania
dom w środku miasta na ulicy 
ożywionej przy stacyi kolei 
elektrycznej, wolny od poda­
tków. Kapitał wkładowy po­
trzebny do 15.000 złr. Bliższa 
wiadomość w kancelaryi Dr. 
Olberta, pasaż Hausmana 5.

Na Swieta!c
Dla polskich gospodyń, chętnie 
popierających wyroby krajowe 
ma zaszczyt polecić znakpmitą 
musztardę pod marką „Mon-  
tar de Kościuszko “, j  edyna 
krajowa Fabryka braci G o r ­
d o n ó w  w Zamarstynowie, 

obok Lwowa.
Do nabycia w każdym lep­

szym handlu korzennym, tak 
we Lwowie, jak na prowin- 
cyi. 1044

» o wydzierżawienia ma/ą- 
tek z gorzelnią 1892 n/or- 

gów, oraz trzy folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 nX. ra­
zem lub osobno. Wszystkie do­
skonale zagospodarowane, pô  
średnictwo wykluczone, bliższa 
wiadomość: kancelarya adwo­
katów Lisie więzów, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 283
Niinffl panieński dzie­
łu IUU pięcioletni odzna­
czony złotym medalem na Wy­
stawie krajowej, tudzież uzna­
ny przez najznakomitsze oso­
bistości za bardzo dobry. Śro­
dek niezawodny w osłabieniu 
nerwowem i przewodów pokar­
mowych, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekon­
walescentów , podtrzymujący 
zdrowych. Jedna flaszka 
szampańska 1 złr. 1© et 
(dwie flaszki idą na paczkę 5eio- 
kiłową). Nabyć można w Admi­
nistracji Bartnika, Lwów, 
ul. Łyczakowska 93.______511

Poszukuje się kamienicy, war­
tości 50—100 tys. w środku 

miasta lub w najbliższem od­
daleniu, z miejscem pod bu­
dowę, a ewentualnie samego 
placu pod budowę. — Oferty 
z bliższemi dokładnemi szcze­
gółami tylko pisemne z wy­
kluczeniem pośrednictwa przyj­
muje Konstanty Pańkowski, ul, 
Teatyńska L 19. 1027

v j deszczułkowe
oraz wszystkie wyroby stolarskie jako to:

i drzwi, okna, krzesła , stoliki o g ro ­
dow e i t. p.

B U *  p o l e c a  f a b r y k a  p a r o w a  “ O ®

B R A C I  ż T O m . A B: w e  L w o w ie
Poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębowych i jaworo­

wych w różnych grubościach i długościach.

Firma WIKTOR BERGER Lwów, Akademicka 8.
| Pierwszy w kraju bezpośrednio fabryczny gkłąfl

R O W E R Ó W
Steyr Swifft fabryk państwowych, C re- 
scent „grandę luxe“ amerykańskie, G e- 
©rge Richard „marąue royale" francu­

skie, Premier Hellcal angielskie,
\ Ceny ściśle fabryczne, najumiarkowańsze lecz stale. — W ybd r; ż^yź 
i 100 maszyn na składzie. — G w a ra n cja  na dwa sezony. — CenniJM 
| bezpłatnie. — W łasn y w arstat fach o w y rcp a ra c y jn y  1 szkoła 
* ja z d y . 10G6

Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą.

Wielki magazyn Wielki magazyn

Lwów, plac Halicki I. 2.
poleca na sezon obecny: 

Zarzutki letnie od zł. . . 9*—■
Haveloki : ......................... 8 -—
Ubrania bicyklowe . . . 9*—
Ogromny zapas materyałów 
krajowych i zagranicznych.

Lwów, plac Halicki I. 2.
poleca na sezon obeeny: 

Ubrania żakietowe od zł. 15*- 
Ubrania salonowe „ „ 80*- 
Ubrania angl. spacerowe 1,8* -

Obstalunki wedle miary.

T A M I E ,
lepsze Wina węgierskiej

poleca handel

PATENT wszechświatowy.
P O B E S 5 B W 1 T

z zakładkami asbeśtowemi.
Nowy wynalazek, który jako 

wynik żmudnych prób i wielkich 
usiłowań powołany jest do tego, aby jeden z najważniejszych 
organów cinła ludzkiego, tj. MOgrę stale utrzymać zdrowo, 
zapobiega transplracyi, odgniotkom, twardnieniu skóry, od­
mrożeniu, wzdymkom, poceniu się nóg i chroni je zawsze od 
zimna i wilgoci, a po krótkiem noszeniu sprawia ułatwienie. 
W chodzie u tego, który nosi obuwie o podeszwach z paten - 
towanemi asbestoweml zakładkami doktora Hogyes’a.

Cena pary 1  złr..£©  ct. czyli £  m a r k i .
Wysyłka tylko za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. Pro­
spekty, podziękowania i wyjaśnienia zadarmo i opłatnie. Głó­
wny skład w Bnd&i&esEeie. Węgierska fabryka 
obawia TUngrarische SchnhfabrilO Budapest* 

IX , Fspreskcrtgasse Nr. 35. 097
ZFosznaJaruJe ©ią ©<a.©pr!Z©ca.a'5Ą©yełi.

Związku handlowego Kółek rolniczych
w Krakowie, (Pijarska I. 4) 

z  fil ją w R z e s z o w ie  (Trze cle jo  Maja 1.7)
poleca na nadchodzący sezon wiosenny:

HASIOHA gospodarskie, warzywne i ogrodowe 
Nawozy sztuczne _

M a s s y n y  i  n arzęd zia rolnicze
pod gwarancją najlepszej jakości, po nader 
przystępnych cenach i pod korzystnemi 

warunkami spłaty. 579
C en n ik i ro zs y ła  sie na żądanie darmo 1 onłatnle!

O D D Z IA Ł  m&Jum€ZY kupuje także w sa eU tle  
uasior.a. gospodarskie wyborowej jakości po 
maj wyższych cenach targowych i podej­
muje się sprzedaży Komisowrej nasion

rynkach krajowych i zagranicznych-
na

w    ' 1 -  11 -.1 L-.-JMir^ . -gHyj! H l .l Mini    ..'..JUJ
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni * Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacióskiego.


